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Generalny atak na traktat wersalski.
Jedynie rozum ne stanow isko zajmuje Francja.

Na konferenc ji  r z e c z o z n a w c ó w ,  z w o ­
łanej  dla pocz yn ien ia  p r z y g o t o w a ń  do 
m i ę d z y n a r o d o w e j  konferencj i  gu sp o d ar  
cze j  r o z p a t r y w a n y  był  c i e k a w y  projoia  
organizac j i  w y p ł a t  m i ę d z y n a r u d o w y c u .  
k t o r e g o  a u t o r e m  jest  p rofe sor  u n i w e r ­
s y t e t u  g e n e w s k i e g o  Millo. P r o j e k t  ten 
m a  na celu r o z w ią z a n ie  zagadnień ,  k t ó ­
r e  n a jw ię ce j  z a j m o w a ł y  e k s p e r t ó w  a 
mi anow ic i e ,  j ak  u m k n ą ć  t rudnośc i  przy 
w y p ł a t a c h  n n ę d z y i i a i u d o w y c h  i jak z a ­
pobiec  o g ra n ic z e n io m  w m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  s t o s u n k a c h  h a n d l o w y c h ,  a b y  to 
uie z a g r a z a i o  w a lu to m  pos zczegó ln yc h  
p a ń s t w ,  j r r o j e s t  p r o l e s o r a  Millo w y p ł y ­
w a  z p o s ta n o w ie n ia  k om ercnc j i  eh.?per- 
tow- o Utworzeniu  spec ja lne j  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  izby pła tn iczej  p r zy  bazyie j -  
skirn oai.KU Vvypiat M i ę d z y n a r o d o w y  en. 
k i o i a  z a ł a t w i a ł a b y  w y p ł a t y  m i ę d z y n a ­
r o d o w e  uez j a k ic hk o lw ie k  przesunięć  
z a p a s ó w  ztota.

P r o j e k t  p iu f e s o r a  Millo z a w i e r a  na 
Stępujące punKty z a s a d n i c z e :  P r z y  kaz 
de j  m i ę d z y n a r o d o w e j  t ransakc j i  hand lo ­
wej ,  po Której na s tę pu je  w y p ł a t a  poza  
g r a m c e  p a ń s t w a ,  n a i e z y t o s ć  sp ła ca  się 
m e  prze sy lK ą  z ło ta  lub dewiz ,  aie spe- 
Cjalnenn bonami ,  k t ó r y c h  ce lem jest.  aby 
w p a ńs tw ie ,  k tó r e  bon y  te w y da ło ,  był  > 
m o z u a  u z y s k a ć  t o w a r y  lub tez,  a by  p ań ­
s t w o  to w jaki  inny s p osob  z r ó w n o w a ­
ż y ło  w a u o s ć  ś w i a d c z e n i a  Ba nk u W y-  
p ia t  M i ę u z y n a r o d o w y e h .  Bony te w 
k a z d e m  p a u s t w i e  w y d a w a n e  są  przez 
spec ja lną ,  w ty m  celu u t w o r z o n ą  izbę 
p ia twiczą w za m ia n  za  s um ę  w p ła c o n ą  
w waluc ie  k ra jo w e j  p rz ez  im p o r te r a  lub 
w ogó le  kup ującego .  B on y p r z e s ł a n e  e k s ­
p o r t e r o w i  iub w ogóle  s p r z e d a j ą c e m u  w 
o u p o w i e d m e m  p a ńs tw ie ,  i zba  p ła tnicza  
p r z e c h o w u j e  do dy sp oz yc j i  k u pców  z a ­
m i e r z a j ą c y c h  k u p o w a ć  z a g r a i m ą  łub 
osób,  k t ó r e  z a m ie r z a ją  w y je c h a ć  z a g r a ­
n icę itd. W a ż n o ś ć  ty c h  b o n ó w  jest  o g r a ­
n icz on a  (3 miesiące,  0 m ie s ię cy  itd.J. Ze 
w z g lę d u  na  to og ra n i e  . e m e  wa żnośc i ,  
bon y  m u s z ą  b y ć  p rz ed  upłyv.  „m u s ta n o ­
w io n e g o  te rm in u  zam ien ion e  na t o w a r y  
lub m n ą  ja k ą ś  r ó w n o w a r t o ś ć .  P r z y  i s t ­
n ieniu takiej  p r o c e d u r y  o d p a d a  k on ie cz ­
n o ś ć  z a k a z u  lub o g r a n ic z a n ia  z a kupów  
za g ra n ic ą ,  b o w i e m  r ó w n o w a g a  —  c h o ­
c i a ż b y  k u p o w a ł o  się ja kna jw ię ce j  — b ę ­
d z i e  z a w s z e  u t r z y m a n a ,  po n ie w a ż  po­
te m  n a l e ż a ło b y  w y m i e n i ć  bon y  za t o w a ­
r y  p a ń s t w a ,  k tó r e  k u p o w a ł o  n a j w c z e ­
śniej.

Bonom tym przypisuje się własności 
m iędzynaro dow ego  ś rodka obiegowego,  
k tó ry  takim się s tanie przy współpracy 
międzynarodowej  izby płatniczej przy 
bazylejskiin Banku W y p ła t  Między­
na rodowych.  P r z y  takim sys temie  mo- 
żuaby zuży tk ow ać  bony dia zakupów w 
Paustwie,  w którem były  wydmie a to 
Przez każde pańs two obce, którego za­
kupy w tętn państwie są najdogodniejsze 
£ży najpotrzebniejsze.

P rojekt  profesora Millo wzbudzi! 
Wielkie za in teresowanie  i był  też s z c z e ­
gółowo rozpa t ry w any .  Z drugiej jed- 
nHk s t rony od zy w a ły  się również  głosy 
Przeciwne.  Dob ra  s t rona  tego projektu

P aryż. Jak  wyglądają  pozycje po­
szczególnych państw w  przededniu 
wszczęcia rozmów t. zw.  piątki w  (Je-
new ie ?

Dokładny obraz frontu jest nas tępu­
jący: A m eryka, Anglja i W łochy zgodne  
są m iędzy sobą, żeb y  dać Niem com  ró­
w noupraw nien ie w dziedzinie zbrojeń i 
tern sam em  z n iszczy ć  osta teczn ie  klau­
zu le m ilitarne traktatu w ersa lsk iego , za- 
dowolając się jedynie platonicznem o- 
świadczeniem Niemiec uszanowania 
bezpieczeństwa Francji.

W tym celu zwabiono Herriota do 
Genewy na 43 godzin przed przyjazdem 
Neuratha i poddano go gwał townemu 
naciskowi,  usiłując wy mód z na nim zgo­
dę tia równouprawnienie Niemiec, na­
wet  bez przeprowadzenia  dyskusji  w 
sprawie  planu francuskiego,  ponieważ 
po uznaniu równouprawnienia  konferen­
cja rozbrojeniowa byłaby natychmiast  
odroczona na szereg lat.

Delegacja francuska,  świadoma gro­
żącego jej niebezpieczeństwa,  obstaje 
prz y .sw e j  pierwotnej  tezie: Francja go­
dzi się na równouprawnienie  pod d w o ­
ma warunkami:  i. że  uzyska pisem ne
gw aran cje w sp raw ie  b ezp ieczeń stw a  
p ow szech n ego , gw arancje zaw arte  w jej 
planie organizacji pokoju; 2. źe  zgoda  
jej na rów noupraw nienie nastąpi dopiero  
po uzyskaniu  gw arancji, które w inny być  
p rzed ysk u tow an e i uchw alone na kon­
ferencji rozbrojeniow ej, bez w zględu  czy  
N iem cy w ezm ą w  niej udział, czy  nie.

Oto pozycje. Co się tyczy widoków

C iem nota matką zbrodni.
Bukareszt .  W miejscowości Uhindene 

wydarzy ł  sie wstrząsający wypadek,  przy­
pominający żywo czasy średniowiecza. — 
Stara wdowa Jakobi uważana była pow­
szechnie we wsi za czarownicę.  Młodemu 
Tomikowi Mariu, który miał jakiś zatarg z 
wdową,  padły w ciągu tygodnia trzy kro­
wy. Wypadki  te przypisywał  on czarom 
wdowy Jakobi. Gdy unegdaj staruszku 
wieczorem weszła na podwórze jego za­
grody. Mariu wraz z matką pojmał ją. skrę­
pował i zawiesił  u stropu stodoły głową 
ku ziemi, puczem rozpalił pod tną wielkie 
ognisko. Spłonęła ona żywcem.

niewątpl iwie polega na tein, że auto­
matycznie w y tw a rz a  rów no w agę w hau 
dl u zagranicznym poszczególnych 
państw.  Drugą dobrą  jego własnością 
jest to, że umożl iwia zawieszenie  w s z y ­
stkich tych za rządzeń ograniczających 
które za prowadzono  celem ochrony wa- 
mt poszczególnych państw.

Ale projekt posiada rówmież swe  s ła­
be s t rony.  Na konferencji r zeczoznaw­
ców s twierdzono najpoważniejszą oko­
liczność. Wiele państw dłużniezych 
spłaca s w e  zobowiązania wobec sw ych  
wierzycieli  dzięki właśnie nadw yżce bi­
lansu handlowego. Projekt  profesora 
Millo uniemożliwia w ytw orzen ie  takiej 
nadwyżki ,  tak, że g dyby  projekt został 
zas tosowany,  to wyłoni łaby się kwest ja,  
jak uregulować sp ra w ę  spłaty długów 
zagranicznych, a  następnie jak realizo­
wane bedą przesunięcia war tości  we

utrzymania ich lub opuszczenia przez za ­
in teresowane s t rony,  głosy prasy  są r a ­
czej sceptyczne.  Mało kto wierzy,  żeby 
l ier riot  mógł dać Niemcom ró wno up ra­
wnienie bez należytych kompensat,  
zw łaszcza  w chwili objęcia władzy 
przez Schleichera,  który  tylokrotnie o- 
świadczył ,  że  chodzi mu w y łą czn ie  o 
zbrojenie s ię , k tórego dokona nie og lą ­
dając s ię  na nic i na nikogo, i który pu­
blicznie zarzucił Francji upraw ianie po­
lityki hipokryzji i hegem onji europej­
skiej.

„ i 'e m p s“ pisze, że Francja nie może 
z lekkiem sercem zgodzić się na rewizję 
jednej z najbardziej  fundamentalnych 
podstaw t rakta tu  wersalskiego,  lecz go ­
towi! jest współpracować w dziele roz­
brojenia państw zwycięskich,  lecz w 
myśl ar tykułu  ósmego paktu, do czego 
„Journal  des Debats" dodaje, że zmiana 
statutu mili tarnego Rzeszy może nastą 
pić jedynie według ar tykułu  104 t ruktaiu 
w ym agającego  jednom yślności rady Ligi.

Ważne oświadczenie składa Pe r t m ax  
w „ t c l i o  de Paris" ,  twierdząc,  że Her- 
riot przestał  już wierzyć  w możli\yosć 
realizacji planu francuskiego,  pragnąc 
jedynie bylejakiegc zakończenia konfe­
rencji rozbrojeniowej  przez zare jes t ro­
wanie uzyskanych dotychczas  rezul ta­
tów.

Istotnie Herr iot  zamierza wrócić do 
P a r y ż a  około ś rody lub czwar tku,  ale 
Mac Donald ogłosił, że pozostanie w Ge­
newie choćby miesiąc i więcej, byle do­
prow adzić do porozum ienia na podstaw ie

P od  sąd doraźny.
K raków . W związku z napadem do­

konanym onegdaj  na w óz p ocztow y  mię 
dzy S u łkow icam i a Izdebnikiem  w po­
wiecie wadowickim,  w czasie którego 
zam ordow any zosta ł pocztyljon Ś w ia -  
tłori i z rabowani  kwotę  4 U00 zł., organa 
policji pańs twowej  w pościgu za s p ra w ­
cami za a resz to w a ły  Marjaua B erneckie- 
go, ślusarza, zam ieszk a łego  w  Krako­
w ie. bern eck i przyznał się  do dokonania  
m orderstw a i w sk a za ł m iejsce, gd zie  u- 
krył skradzione pieniądze. Bernecki s ta­
nie przed sądem doraźnym.

wszystkich  innych l icznych pozycjach 
bilansu płatniczego, k tóre  dla wieiu 
pańs tw mają wielkie znaczenie.  Z po- 
zycyj  tych może najważniejszy jest ruch 
międ zynarodo wego kapitału.  Kwesty;  
tych nowy  projekt  wcale nie rozwiązuje,  
gdy tym czasem współczesny k ryzys  
stale się pogarsza  nietylko wskutek na­
ruszania równow agi  w s tosunkach mię­
dzypańs tw ow ych ,  ale również  dlatego, 
że na międzyna ro dow ym  rynku  k re dy­
to w y m  w y t w o rz y ł y  się stosunki,  które 
uniemożl iwiają normalne przesunięcia 
kapitału z pańs twa do państwa.  Ko­
rzys tna  s t rona projektu polega jeszcze na 
tern, że w całej szerokości  rozwija kwe- 
stję międzyna rodow ego obrotu,  k tó ryby 
mógł być  korzys tny przy organizacji  
m ięd zyna rodo wych wypła t  i mógłby 
być  uskuteczniany przez bazylejski Bank 
W y p ła t  Międzyna rodow ych.  Dr. N. Ż.

przyznania Niemcom całkow itego rów ­
nouprawnienia.  W kołach paryskich po­
l i tycznych panuje przekonanie,  że H e r ­
riot pomimo to, że sw e  os tatnie zw y c ię ­
s tw a  zawdzięcza  wyłącznie  poparciu so­
cjalistów, nie będzie mógi w dziedzinie 
równouprawnienia  pójść po linji życzeń  
Bluma, Mac Donalda i Schleichera.

B elgijskie odznaczenie dla Prem jera.
W a rsza w a .  W  godzinach południo­

wych w Prezydjum Rady Minist rów zło­
żył  wizytę prezesowi  Rady  Minist rów 
P ry s to ro w i  charge  d ’affaires posels twa 
belgijskiego w W arszaw ie  Raul Tilmont.  
W czasie wizyty  p. Ti lmont  w rę czy ł  
wielką wstęgę orderu  Leopolda 1,, k tó ry  
t o orde r  nadany został  premjerowi  P r y ­
storowi  przez króla Alber ta dekre tem  z 
dnia 21 l istopada 1932 r.

S yrja  dąży  do zrzuceuia protektoratu  
francuskiego.

P aryż .  Rząd francuski  zamierza  
pójść śladem Anglji co do zajęcia przez  
Francję s t anowiska  w sprawie  Iraku i 
zastąpienie mandatu  w Syrji  so juszem 
syry jsko - francuskim.  J edna k  sytuacja  
Francji  jest bardziej  delikatna,  niż Wiel ­
kiej Brytanji ,  gdyż nat rafi ła ona w S y ­
rji na g w a ł to w n ą  opozycję e l emen tów 
nacjonal is tycznych.  W ys oki  komisarz  
francuski w Syrji  Ponsot  pr zyby ł  w czo­
raj do G enewy w celu zdania s p r a w y  
komisji mandatowe j  z sytuacji  w Syrji .  
Jednocześnie wyb i tny  nacjonalista s y ­
ryjski Chaki Arslam, prezes komite tu 
syryjskiego,  który organizuje ca łą  akcję 
antyfrancuską,  pr zyby ł  również  do Ge-  
newy.

D olary Lindbergha na L itw ie.
Ryga. Opinja kowieńska poruszona zo­

stała wiadomością, iż w stolicy Li twy prze 
bywa jeden z członków bandy, która por ­
wała małego Lindbergha. Mianowicie na 

czarnej giełdzie pojawił się jakiś cudzozie­
miec, który u pokątnego „bankiera" chciał 
wymienić banknot 5-dolarowy. Jak  się o- 
kazało, banknot ten na.eżał do serji tych, 
które Lindbergh zapłacił jako okup za dzie­
cko. Policja l i tewska szuka owego czło ­
wieka, jednakże ślad jego zaginął.

W ypadek sam o lo to w y  H absburga.
W iedeń. Do miejscowej p ra sy  do­

noszą z Bukaresztu,  że ks. Antoni H abs­
burg w raz z m ałżonką Ileaną i synkiem  
opuścił w  n iedzielę  sam olotem  B uka­
reszt. W  pobliżu Tourn  Sever in  apa ra t  
musiał lądować.  Lądowanie  odbyło się  
bez wypadku.  P o  ki lkugodzinnym po-; 
stoju samolot  w yruszy ł  w dalszą drogę 
do B iałogrodu. Jak  podają dzienniki, ro­
dzina Habsburgów osiądzie na  s tałe w  
M oedlingu pod W iedniem .

Śm ierć zn an ego a r ty sty  francuskiego  
w  S ek w an ie .

Paryż. B. ar tys ta komedji francuskiej 
i artysta filmowy, Marcele Rome, który, 
chciał uciec tylnem wyjściem, z powodu 
rozstroju nerwoWego zmyliwszy czujność 
pielęgniarek lecznicy, gdzie był na kuracji, 
rzucił sie do Sekwany i utonął.



Niekorzystne dla Niemiec orzeczenie 
w sprawie reformy rolnej w Polsce.

Genewa. Rada Ligi Narodów na wczo- 
rajszem posiedzeniu zajmowała się jedynie 
sprawą mniejszości syryjskich Iraku. Na 
porządku dziennym figurowała pozatem 
sprawa stosowania reformy rolnej w Pol­
sce. Jak wiadomo, sprawa ta została wnie­
siona w styczniu br. przez reprezentanta 
Niemiec, który uważał za wskazane prze­
d łożyć Radzie kwestję, która była już o 
parę miesięcy wcześniej zalecona przez . 
‘komitet trzech. Rada skierowała sprawę 
ido komitetu, złożonego z reprezentanta 
Japonii jako sprawozdawcy spraw mniej­
szościowych oraz delegatów Wielkiej Bry­
tanii i Włoch. Po dłuższych pracach komi- 
'tet opracował raport, który w ub. sobotę 
'został przekazany Radzie i który miał być 
przez Radę dyskutowany. Treść raportu 
została uprzednio zakomunikowana delega­
cjom niemieckiej i polskiej. Delegacja nie­
miecka raport odrzuciła. Delegacja ta do­
maga się rozpatrzenia indywidualnego po­
szczególnych wypadków stosowania refor­
my rolnej w Polsce. Ta niemożliwa teza 
delegacji niemieckiej została kategorycznie 
odrzucona przez komitet Rady. Zdając so­
bie sprawę, że odrzucenie raportu opraco­
wanego przez trzech wybitnych delegatów 
Rady, przedstawicieli wielkich mocarstw 
postawi delegacie niemiecka w bardzo nie­
dogodnej pozycji moralnej, delegacja umy­
ślnie lansowała w  prasie i wśród członków 
innych delegacy! wersie, iakoby I delegacja

Krwawa bójka hitlerowców 
z heimwerowcami.

W iedeń. „W ien e r  Allgemeine Ztg.“ 
donosi z miejscowości L osenste in :  W -
Styrji  odbyto  się zgrom adzenie  Heim- 
w e h ry ,  na  k tó re  p rzy b y ło  kilkudziesięciu 
cz to n k ó w  H e im w eh ry  i h itlerow ców . 
M iędzy  obu grupami doszło do bójki, w 
rezultacie  k tórej 18 cz łonków  H eim w eh­
r y  i 5 h it le row ców  odniosło rany , nie­
k tó rzy  dość pow ażne.

Kolej Bałtyk —  Morze Egejskie.
Sofja. W c zo ra j  nastąpiło  u roczyste  

otw arcie odcinka kolei Kirdżali —  Ma- 
stanli. Kolej ta  łączy  H askow o z granicą 
grecką. W  przem ówieniu , w ygłoszonem  
z okazji u roczys tośc i  inauguracji tego  
odcinka kolejowego premier M uszanow  
podniósł znaczenie w ielk iego szlaku ko­
lejow ego, który po zbudowaniu mostu 
na Dunaju zapew niłby szybką komuni­
kację kolejowa m iędzy Morzem B ałtyc- 
kiem i Egejskiem przez Polskę, Rumunję 
Bułgarię i Grecję.

Trocki wraca do Turcji.
Antwerpia. Przybył tu droga morska 

Trocki. Władze wydały bardzo surowe za­
rządzenia nie pozwalając nikomu zbliżyć 
się do okrętu, na którym znajdował się 
Trocki. Otoczeniu Trockiego zabroniono 
wysiadać na brzeg. Rano Trocki odjechać 
ma do Dunkierki.

polska zamierzała raport odrzucić.-Wiado­
mość ta jest absolutnie nieprawdziwa gdyż 
delegacja polska mimo pewne zastrzeżenia, 
które raport nasuwa, niemniej gotowa jest 
przyjąć raport pod warunkiem, że uzyska 
on jednomyślność. Ponieważ minister spr. 
zagranicznych Rzeszy Neurath przyjechał

W arszaw a. W  Dzienniku U s taw  uka­
zało się rozporządzenie ministra Spra­
w iedliw ości, normujące przepisy o ko­
mornikach. W  myśl tego ro zp o rząd ze­
nia, komornik jest urzędnikiem państw o­
wym . Do kom orników stosuje się u s ta ­
w ę z dnia 17 lutego 1932 r. o pańs tw ow ej 
służbie cywilnej i inne p rzepisy  do ty czą ­
ce urzędników  państw ow ych . Kandydaci 
na s tanow iska  kom orników  powinni od­
być praktykę u komornika i z ło ży ć  spe­
cjalny egzamin. Kom orników mianuje 
p rezes  Sądu Apelacyjnego. Komornik 
o trzym uje  ze S k arb u  P a ń s tw a  uposażenie 
określone u s ta w ą  o uposażeniu u rzędn i­
ków  p aństw ow ych . Na pokrycie  kosz­
tów  u trzym an ia  b iu ra  komornik zatrzy*

Berlin. G abinet R zeszy  rozpoczął na­
rady nad ekspose, które kanclerz Schlei­
cher ma w yg łosić  w  Reichstagu. P rze z  
ca ły  dzień obradow ały rów nież frakcje 
parlamentarne nad ustaleniem sw ej tak­
tyki wobec żądań gabinetu. G łów nem  
w ydarzen iem  dnia b y ła  konferencja pre­
miera Schieichera z b. prezydentem  
Reichstagu Goeringem. W  m iarodajnych 
kołach ośw iadczają ,  że Goering w~ roz­
m ow ie ze  Schleicherem  zapew nił spo­
kojny przebieg dzisiejszego posiedzenia 
Reichstagu. W  kuluarach parlam entu  w y  
rażano  przypuszczenie, że rząd za cenę

W aszyngton. P o ch o d y  „g łodow ców “ 
zbliżają się do W aszyngtonu . D o tych­
czas  do granic  m iasta  p rzyby ło  około 
2.500 uczestników  „m arszu  głodu“ w raz  
z żonami i dziećmi. Policja nie wpuściła 
ich do miasta, lecz spędziła do obozu w o­
jennego w  Meigs. Tu w rozpadających  
się ba rak ach  mają b y ć  um ieszczone dal­
sze nap ływ ające  pochody tłumów. W y­
żyw ieniem  uczestników  m arszów  głodo­
w ych  zajmuje się komitet kom unistycz-

do Genewy o godz. 17 i nie mógł wziąć 
udziału w posiedzeniu, delegacja niemiecka 
orosiła sekretariat o odroczenie sprawy do 
jednego z następnych posiedzeń Rady. — 
Zgodnie z tem sprawozdawca delegat ja­
poński zaprononował odroczenie, co zosta­
ło zaaprobowane.

rauje dla siebie 40% pobranych za czyn ­
ności opłat. W ład zą  s łużbow ą kom orni­
ka  jest k ierow nik  Sądu  Grodzkiego, p rzy  
k tó ry m  on pracuje. Komornicy sądowi 
czynni obecnie w okręgu  S ąd ó w  Apela­
cy jnych  w W arszaw ie ,  Lublinie i Wilnie 
pełnią nadal sw e  czynności, jednak mu­
szą być mianowani w ed ług  now ych  p rze­
pisów. Nominacje te będą dokonane do 
dnia 31 marca 1933. Komornicy w  okrę­
gach Sądów  Apelacyjnych w Poznaniu 
i Toruniu oraz w okręgu Sądu Okręgo­
w ego w  K atowicach pełnią nadal sw e  
czynności, przyczem  od dnia 1 stycznia  
1933 r. s łuży im p ra w o  pobierania c z ęś­
ciow ych opłat.

ogłoszenia amnestji politycznej m ógłby  
uzyskać zgodę narodowych socjalistów  
na odroczenie Reichstagu m nieiwięcej do 
połow y stycznia. D ecyzja  frakcji naro ­
dow o - socjalistycznej, k tó ra  na w czo- 
ra jszem  posiedzeniu z łoży ła  przysięgę 
wierności na ręce Hitlera, trzymana jest 
na razie w  tajemnicy. O biegały  pogłoski, 
że program gospodarczy rządu Schiei­
chera przewiduje m. in. rozpisanie przy­
m usowej pożyczki, bądź też nałożenie 
daniny m ajątkowej.  Pog łoska  tą zosta ła  
ze s trony  miarodajnej zdem entow ana.

nych rad bezrobotnych. Spodziew ane 
jest p rzybycie  dalszych kilku tysięcy  
bezrobotnych. G dy siły ich wzrosną, za­
mierzają  oni p rzedostać  się choćby silą 
do m iasta  i urządzić  dem onstracje  przed 
Kapitolem i B iałym  Domem. Policja u- 
t rzy m y w a n a  jest w ostrem  pogotowiu. 
W szystk ie  w ylo ty  ulic na k rańcach  mia­
s ta  obsadzone są przez wzmocnione po­
sterunki policyjne.

W razie przeziębienia, grypy, zapaien’a gar­
dła, migdałów, przy bólach nerwowych i łama­
niu w kościach należy dbać o codzienne, regu­
larne wypróżnienie i w tym celu używać pół 
szlanki naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa. Żądać w aptekach i drogeriach.

fELEGRAMY.
Nagły zgon polskiego ambasadora 

przy Watykanie.
Warszawa. Dyplomacja nasza poniosła 

ciężką stratę. Onegdajszej nocy zmarł na­
gle ambasador polski przy Kwirynale w 
Rzymie ś. p. Stefan Przeździecki. — Wie­
czór onegdajszy spędził śp. Przeździecki 
w teatrze kameralnym na przedstawieniu 
sztuki „Dziewczęta w mundurkach'*. W an­
traktach ' rozmawiał ze zuajotnymi, był w 
dobrym humorze i czuł się jaknajlepiej. Do 
domu wrócił wkrótce po północy i udał 
się na spoczynek .do sypialni. Wczoraj o 
godz. 8 rano służący wszedłszy do sypialni, 
zastał śp. Przeździeckiego w pozycji k:ę- 
czącej, opartego o  otomanę. Pozycja ręki 
wskazuje, że zmarły sięgał do umieszczo­
nego nad otomaną dzwonka elektrycznego. 
Snać poczuwszy się niedobrze, chciał 
dzwonkiem zalarmować domowników i w 
tej chwili właśnie śmierć przecięła pasmo 
żywota. Wezwany lekarz pogotowia .pry­
watnego, dr. Hłasko, skonstatował zgon. 
Przyczyna przypuszczalna był anewryzm 
serca. Wczoraj śp. Przeździecki miał być 
przyjęty przez P. Prezydenta Rzplitej, dziś 
zaś zamierzał wyjechać do Rzymu.

W krótkie) drodze Ich zasądzono.
Warszawa. W dniu 5 bm. odbyła się 

rozprawa karno-administracyjna w Staro­
stwie Śródmieścia nad zatrzymanymi w 
czasie manifestacyj ulicznych w dniu 3 gru­
dnia studentami. Z pośród 24-ch zatrzyma­
nych zostali skazani Iwanowski Antoni A- 
dam, Szymanowski Ferdynand, Orzechow­
ski Jan, Fiszer Tadeusz, Fiszer Józef, Sta­
rzyński C zesław  i Stobnicki Feliks na ka­
rę po 60 dni bezwzględnego aresztu, oraz 
Jarecki Józef I Prszyriskl Jerzy na kare 
grzywny 2 tysięcy zł z zamianą na 60 dui 
aresztu.

Normalnie Idzie nauka na lwowskich 
uczelniach.

Lwów. Zgodnie z wezwaniem rektora 
wznowione zostały wykłady w politechni­
ce lwowskiej. Wykłady i ćwiczenia odby­
wała się w zupełnym spokoju. Obecnie od­
bywają się wykłady we wszystkich uczel­
niach lwowskich. W mieścią panuje zupeł­
ny spokój. — Wczoraj zgłosili się do Pro­
kuratury poszukiwani przez władze bez­
pieczeństwa przywódcy młodzieży akade­
mickiej Macieiiński i Matłachowski.

Straszne samobójstwo.
Lwów. Wydarzył się tu mrożący krew 

wypadek samobójstwa. Mianowicie 67 let­
nia wdowa po dozorcy więziennym Anto­
nina Dobromirska w przystępie rozstroju 
nerwowego odurzyła się alkoholem i wy­
lała na się bańkę z oliwą, podpalaiac ią. 
Po dwugodzinnych męczarniach Dobromir­
ska zmarła. Przybyli z pomocą sąsiedzi za­
stali tylko zwęglone zwłoki.

Komornicy są  urzędnikami państwowymi.

l a  am nestię hitlerowcy godsa  
sie na odroczenie parlamentu.

V  ' ' '

Pierwsze oddziały głodnych 
dotarty lut do Waszyngtonu.

Płomyk nad trzęsawiskiem.
P O W I E Ś Ć .

4) (Ciąg dalszy.)
P ro m ień  słoneczny  jest ostatniem 

szczęśc iem  i najuboższych  i na jbardz ie jJ
opuszczonych, tych, k tó ry m  życie nic 
już nie zostaw iło  i nie nie obiecuje. N aw et 
w obec  śmierci nie w sz y sc y  ludzie są  so­
bie równi, b lask s łońca tylko świeci dla 
w szys tk ich  jednakow o. D latego też 
b lask  słoneczny  jest na jw iększą  ucztą 
ubogich.

W szy s tk o ,  co  tu pow iedziano o b la­
sku s łonecznym  jest n iezaprzeczoną 
p raw d ą ,  ale k iedy potoki s łoneczne za ­
leją z ło tą  falą obejście W aligóry , w ów - 
czas  p rzeds taw ia  się ono trochę inaczej, 
jak  w czora j  w ieczorem , k iedy na chatę  
i ogród pa trzy liśm y oczym a podróżują­
cego, gd y  przez okno w agonu kolejowe­
go u jrzy  nagle w tej pustej okolicy do- 
m ek w  zielonym sadzie.

Dziś, w blasku słońca w idać by ło  do­
skonale, że ch a ta  b y ła ,d aw n ie j  s todołą 
polną, k tó rą  przerobiono na budynek  
m ieszkalny. L a tem  rudera  ta  b y ła  w c a ­
le przyjem nym, bo ch łodnem  schronie­
niem  dla W aligórów , T e re sy  i E w y ,  w 
dni późnojesienne i z im owe jednakże, 
chociaż w  m ieszkaniu gospodarza  i jego 
lokatorki m ałe  piecyki że lazne buchały 
ogniem i d a w a ły  ciepło, to w szy s tek

czas od ran a  do n ocy  przepędzano przy  
piecykach, o ile p raca  dom ow a na to po­
zw alała ,  gdyż  p rz y  zb y t  cienkich śc ia­
nach było  zaw sze  zimno.

Natom iast ogród  w a rz y w n y  W ali­
góry  by ł w p ro s t  zw iedzenia  godny. R oz­
ciągał się on na znacznej przestrzeni 
zaw iera jąc  inspekta, cieplarnie, w  tylnej 
części n aw et szkółki.

P o  przekroczeniu  w ró t  w chodziło  się 
na chodnik w y sy p a n y  żółtym  piaskiem, 
obok cha ty  p ro w ad zący  ku studni, gdzie 
rozgałęział się na kilka w ęższych  chod­
ników, objętych po obu stronach  w ko­
lorowe, b łyszczące  dachówki lub potłu­
czone kafle.

Tu rozpoczyna ły  się grządki z sa ła ­
tą, ogórkami, m archw ią , grochem, po­
ziomkami, potem  n as tęp o w ały  cieplarnie 
ogromne, choć na pozór w y d a w a ły  się 
mniejsze, raz, że b y ły  w  ziemię w budo­
wane. a do w n ę trza  schodziło się po 
schodkach. W szed łszy  dopiero do w n ę­
trza, w idząc m oc k o ry ta rzy ,  grządek, 
półek, m ożna było  przekonać się o roz­
miarach tych  budynków , k tó rych  zdale- 
ka w cale w idać nie było, ale one św iad ­
czy ły  też o p racow itości i zmyślności 
Waligóry, k tó ry  przecież nie by ł zaw o ­
dow o ksz ta łconym  ogrodnikiem.

Czego w tych  cieplarniach w s z y s t ­
kiego nie było, jakie k w ia ty  kra jow e, a 
naw et zagranicznego pochodzenia, a 
w szystk ie  sp rzedaw ane w  M ysłow icach 
i Katowicach, p rzynosiły  s ta rem u Ur­
banowi p iękny zysk. B y ły  tu grządki 
s to rczy k ó w  o różnych  b arw ach , c z e r ­
wone, żółte, zielone, nakrapiane, p rz y ­
pominające tw a rze  ludzkie, w idać było 
kw ia ty  doniczkow e, fuksje, azalje, gw oź 
dziki, naparstn ice, maki. Bardzo  pięknie 
p rzeds taw ia ł  się dział w rzosów . U su­
fitu pięły się zwoje m ęczennicy, w śród  
której liści tu i owdzie duży  ów kwiat 
pasy jny  spoczyw a, co zadziw ia ksz ta ł­
tem i suchotuiczą barw ą . C zyściu tko  tu 
było i cicho, tylko pow ietrze  nieco du­
szne, parne, p rzesycone zapachami 
kw iatów .

Od cieplarń prow adził p ros ty  chod­
nik do tylnej części ogrodu, gdzie rosły 
d rz ew a  ow ocow e, a tuż przy  tylnej czę ­
ści domu znajdow ał się chlew ek dla ko­
zy, buda dla psa, kurnik i gołębnik. Tu 
nie było  wielkiego porządku. W aligóra 
bowiem, wielki lubo ./n ik  p tac tw a  do­
mowego, pozw alał kurom i gołębiom na 
w szystko , naw et na g rzeban ie  po gr ąd- 
kach. D om ow e p tac tw o  W aligó ry  miało 
ty lk o  jednego w roga, k tó rym  był pies. 
w a łęsa jący  się po okolicy. P rz y b y w a ł  
on często  do tego sadu, czyn iąc  p ra w ­
dziw e spustoszenie - w śród  kur, które 
z ry w a ły  się na jego widok, potem  s iada­
ły zw yk le  na d rzew ach  ' ow ocow ych, 
gdzie .czuły się bezpieczne.

—  U zw ie rzą t  tak  b y w a  jak śród lu­
dzi! —  powiadał, zw yk le  po takiem  zda­
rzeniu. s ta ry  U rban —  a  pies ten nie tyle 
winien, ile jego hodow ca  T ru n k  z miasta, 
k tóry  też kradnie. I nie. zda rzy ło  się ani 
raz, by  za rabusiem  kam ieniem  rzucił, 
zw ykle  spuszczał z łańcucha psa  po­
d w órzow ego  T urka , lecz by ł  on zby t  
ciężki i nie tak  szybki w  nogageh, jak 
pies-rabuś.

U rban  W aligóra  p rzez  znajom ych 
u w ażan y  by ł za dziw aka, natom iast 
p ra w d ą  było tylko to, ze b y ł  on o ryg i­
nałem o w łasnych  zapa tryw an iach .  G dy 
postanow ił się ożenić, w y b ó r  jego padł 
na s łużącą  Agatę Lipa, dz iew czynę  .ubo­
gą, ale z gruntu  uczciwą, nadto  b y ła  na- 
p raw d ą  urodziw ą. W ó w c z a s  m ówił on, 
że żeni się z rozsądku, a nie z miłości. 
Tw ierdził  zaw sze, że lepiejby było, g dy ­
b y  b y ł  został zakonnikiem lub pustelni­
kiem, istotnie lubił on sam otność, a mil­
czenie by ło  g łów ną  cechą  jego c h a rak ­
teru. Co do pow ierzchow ności,  natura  
nie obesz ła  się z nim po m acoszem u. 
W z ro s tu  średniego, ani g ruby, ani zbyt 
chudy, tw a rz  miał surow ą, pow ażną, 
głos w spania ły . D latego to A gata dum ­
na by ła  z p o s taw y  i w yglądu  małżonka, 
chociaż o przeszło  piętnaście lat s ta r ­
szego od niej, a  w d o w a  T e re sa  tw ierdz i­
ła, że  w y g ląd a  jak  jaki re k to r  lub inży­
nier, tylko czapkę  nosił ba rdzo  s ta rą  1 
zużytą, czego pojąć nie mogła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącą
Wtorek

grudnia

"iv, Św. Mikołaja, bisk. 
wyzn., * 260, + 324 r.

Tercjusza, 
Emiljana i Boniface­
go z 3 towarzyszami 

męcz. w I wieku. 
Słow.: Jarogniew.

Jutro środa, 7 grudnia: Św. Ambro­
żego, biskupa wyznawcy, t  397 roku. 
W igilja Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
M arji Panny.

*

Wschód Zachód
Słońca o godz. 7.27, o godz. 15.43
Księżyca o godz. 12.39, o godz. 0.29 

*

Z historii śląskie'.
6 grudnia. 1321. Książę Leszek raci­

borski, potwierdził Fryderykowi Vinira- 
ro kupno wsi Osiny od bogatego Teodo­
ra, obywatela żorskiego za 140 marek i 
uwolnił jej mieszkańców od wszystkich 
ciężarów. — 1563. Król Maksymiljan 11. 
czeski i węgierski, syn Ferdynanda I, od­
bierał hołd od stanów we Wrocławiu.— 
1574. Cesarz Maksymiljan 11 zezwolił 
miastu Racibórz rozłożyć na okres 20 
lat spłaty długu, powstałego z powodu 
wojen.

*

W  roku: 1396. Radcy miasta Brzega
uchwalili i postanowili, by w przyszłości 
spisywano akta w języku niemieckim a 
nie w łacińskim, gdyż używanie łaciny 
prowadzi z powodu błędów w pisaniu 
do licznych nieporozumień. — 1397.
Kronikarz miasta Koźla powiada, źe ko­
ściół w Zakrzowie powstał w tym roku. 
W edług’ innych pisarzy miał stanąć już 
w początku trzynastego wieku. — 1400. 
W  końcu października, Zygmunt, nie­
przyjaciel króla Wacława i księcia Jana 
raciborskiego, obiegł Racibórz i przez 
ośm dni pustoszył okolice. — 1400. W 
Lłgnicy, wyszedł język łaciński z uży­
cia. bowiem podczas rozpraw sądo­
wych, notarjusz musiał zwaśnionym stro 
nom, iako też panom rajcom tłómaczyć 
dokument łaciński na język niemiecki, 
bo nikt z obecnych nie umiał po łacinie. 
— 1403. Cystersi z Krzyżoboru prze­
nieśli się do Cieplic w miejsce Joanitów 
z proboszczem i 4 braćmi. — 1404. Ksią­
żę Jan drugi raciborski zjawił się na 
dworze Władysława Jagiełły w Krako­
wie jako poseł czeskiego króla Wacła­
wa. Tam zaręczył się z Heleną, córką 
księcia Kiejstuta litewskiego.

Neialatwłona sprawa 
żydów w Polsce.

Ostatnie niepokoje w naszych mia­
stach uniwersyteckich we Lwowie, Kra­
kowie, Warszawie, Poznaniu i Wilnie, 
powstałe — jak już pisaliśmy — między 
studentami polskimi a żydowskimi — 
przypomniały znowu społeczeństwu nie- 
załatwioną sprawę żydów w Polsce. Po­
wiedzieć trzeba otwarcie, że żydów jest 
u nas za wielu. Podczas gdy w innych 
krajach liczy się zaledwie jeden lub 
dwóch żydów na stu mieszkańców, my 
ich mamy dziesięciu. W niektórych 
miastach stanowią oni ponad połowę lu­
dności. Wschodnie części państwa są 
wprost przesycone żywiołem żydow­
skim. W Polsce jest ich 120 razy wię­
cej, niż w Palestynie.

Żydzi obsiedli cały prawie handel, 
Większą część przemysłu i znaczną część 
drobnego przemysłu. Zalewają też szko­
ły średnie i wyższe. W gimnazjach i na 
Uniwersytetach, co piąty uczeń, to żyd. 
Nic więc dziwnego, że wśród zawodów 
Wolnych, szczególnie adwokatów i leka­
rzy, przeważają liczbą żydzi.

Społeczeństwo polskie musi się bro- 
hić, jeżeli nie chce zejść we własnem 
Państwie na drugi plan. Nie chodzi tu o 
Walkę na noże, o strzelanie, niszczenie 
SjjWjegoś dobytku, czy coś podobnego.
* ego nie wolno nam jako katolikom ro­
bić. Nie wolno nam też płacić nikomu 
Nienawiścią.

O ile jednak nie chcemy nikogo prze­
ładować, o tyle powinniśmy samych sie­
bie bronić. To nasz ścisły obowiązek, 
bronić się zaś możemy przez jak naj- 
epergiczniejsze poparcie przedsiębiorstw 
sklepów, rękodzieł cnrześcijańskich. Jest

Zjazd ociemniałych wojaków ziem zachodnich.! Przysłowia na grudzień.
Doroczne walne zebranie Zw. Ociem­

niałych Wojaków na Wielkopolskę, Po­
morze i Górny Śląsk zostało zwołane na 
dzień 8 grudnia i tym razem odbędzie się, 
ono w Katowicach w sali Powstańców.

Zjazd ten zorganizowany został przy 
moralnem i materjalnem poparciu Komi­
tetu, w skład którego weszli przedstawi­
ciele powiatów śląskich oraz różnych 
miejscowych organizacyj, a na czele ko­
mitetu stanął Pan Wojewoda dr. Gra­
żyński.

Program zjazdu w dniu 8 bm. przewi­
duje: o godz. 6.43 powitanie przyjeżdża­
jących uczestników zjazdu na dworcu w 
Katowicach; o godz. 7 wymarsz z dwor­
ca do Sali Powstańców, godz. 8 wspólne

śniadanie — następnie odmarsz do koś 
cioła garnizonowego na nabożeństwo, 
które się odbędzie o godz. 9.40. Po na­
bożeństwie odmarsz z udziałem zapro­
szonych organizacyj na Plac Wolności 
celem złożenia wieńca na płycie; godz. 
11.30 uroczysta akademja w Sali Pow­
stańców; 13-a wspólny obiad żołnierski; 
15-a walne zebranie Zw. Ociemniałych 
Wojaków; 19-a wspólna kolacja; 20.20 
obchód gwiazdkowy, poczem odbędzie 
się wieczór koleżeński: 23.30 odmarsz 
na dworzec; 0.31 odjazd do Poznania.

Udział w zjeździe wezmą pp.: Woje­
woda dr. Grażyński, gen. Górecki z War 
szawy, gen. dr. Zając i Jego Eksc. ks. 
Biskup Adamski.

u nas pod tym względem dużo do zrobie­
nia. Przedsiębiorcy, kupcy, rękodzielni­
cy chrześcijańscy muszą w zrozumieniu 
własnego interesu wyrabiać i sprzeda­
wać wszystko po cenach uczciwych. 
Kupujący katolicy znowu muszą przy 
zakupach dać pierwszeństwo firmom 
chrześcijańskim.

Wśród szerokich warstw panuje u 
nas zdanie, że u katolika nie może tanio 
kupić, że katolik chce się zaraz wzbo­
gacić i dlatego zdziera. Jest to przesąd. 
Pewnie, że są i tacy kupcy, ale każdv 
może też znaleźć, szczególnie w więk­
szych miejscowościach, sumienne sklepy 
katolickie, gdzie otrzyma towar dobry 
i po uczciwej cenie. Niewątpliwie, że 
kupcy żydowscy wykazują więcej spry­
tu i zapobiegliwości. Jest to naturalne, 
bo handulją od całych pokoleń.

Jeżeli katolicy nie poprą swoich, ni­
gdy chrześcijański stan kupiecki i prze­
mysłowy sle nie wyrobi i zawsze bę­
dziemy w pieniężnej niewoli u obcych.

-------o-------

— Pamiętajmy przy gwiazdce o pol­
skich dzieciach w Gdańsku. Dorocz­

nym zwyczajem urządza Macierz Szkol 
na w Gdańsku obchody gwiazdkowe dla 
dziatwy polskiej, uczęszczającej do 
szkół i ochronek polskich. Ogółem po­
zostaje pod opieką Macierzy Szkolnej 
zgórą 2500 dzieci polskich, rekrutują­
cych się przeważnie ze sfer najuboż­
szych, potrzebujących doraźnej pomocy, 
niesionej im w postaci sukienek, ubrań, 
bucików, bielizny itd.

Obchody gwiazdkowe na terenie w. 
m. Gdańska są wielkimi manifestacjami 
narodowemi i odbywaią się w Gdańsku, 
jego przedmieściach, oraz po wioskach, 
zamieszkałych przez ludność polską, 
przez cały grudzień. Staraniem Macie­
rzy Szkolnej dostaje każde dziecko pol­
skie książkę polską i nieco słodyczy, a 
dzieci biedne ubrania, buciki, sukien­
ki Ttd.

Macierz Szkolna w Gdańsku, mimo 
iż w zupełności zdaje sobie sprawę z 
ciężkiego położenia w kraju, zorganizo­
wała specjalny komitet gwiazdkowy 
pod protektoratem p. ministrowej L. Pa- 
pee, który zwraca się z gorącym ape­
lem do społeczeństwa polskiego o po­
moc w postaci darów w naturze wzglę­
dnie w gotówce. Najmniejszy, groszo­
wy nawet datek, przyczyni się do u- 
trwalenia ducha narodowego i wzmoc­
nienia naszej pozycji na tej tak ważnej 
placówce polskiej.

Ewentualne datki w naturze należy 
kierować pod adresem: Gdańsk, Macierz 
Szkolna, Am Ollvaertor 2-4, zaś datki 
w gotówce na PKO. 170 040 z wyszcze­
gólnieniem „Gwiazdka*4.

Ze względu na to, że obchody gwiazd 
kowe rozpoczynają się już w początku 
grudnia, prosimy o szybką pomoc.

— Zapowiedź ostrej zimy. W  Suwal-
szczyźnie zauważono gromadne wę­
drówki w ilków. Wędrują one w kierun­
ku lasów sejneńskich. — Ludność tłó- 
maczy to jako zapowiedź ostrej zimy.

— Pogoda w grudniu. W pierwszej 
dekadzie, t. j. od 1 do 10 pogoda będzie 
zmienna. Spodziewane są większe opa­
dy w postaci deszczu lub śniegu. W koń­
cu dekady, będziemy mieli szereg mroź­
nych dni.

W drugiej dekadzie spodziewana jest 
pogoda burzliwa przy silnie wahającej 
się temperaturze. Większych opadów 
należv sie spodziewać około 13 i 19 gru­

dnia. — Trzecia dekada rozpocznie się 
dość pogodnie, przy mroźnej tempera­
turze. Około Bożego Narodzenia, na­
stąpi większa skłonność do opadów 
śnieżnych. Naogół grudzień nie będzie 
zbyt chłodny. Najniższa, spodziewana 
temperatura wynosić ma 8 stopni.

—Nauka języków obcych w wojsku.
W  dzienniku rozkazów ministerstwa 
spraw wojskowych nr. 21 ukazało się 
zalecenie nauki języków obcych ofice­
rom i szeregowym zawodowym. Jako 
dogodny i celowy system zarówno w 
nauce indywidualnej jak i zbiorowej w 
szkołach, kasynach, świetlicach itd., mi­
nisterstwo wskazuje metodę Lingua- 
phone.

— Nowe togi dla sędziów 1 prokura­
torów. Z dniem 1 stycznia 1933 r. wpro­
wadzone zostaną nowe togi i birety dla 
sędziów i prokuratorów, jako ich sti*ój 
urzędowy przy rozprawach.

Województwo śląskie. *
* O ulgi kredytowe dla rzemieślników.

W Banku Gosp. Krajowego w Katowi­
cach konferencja w sprawie pomocy kre 
dytowej dla rzemiosła na Śląsku. W 
swoim czasie Bank Gosp. Krajowego 
wyznaczył dzięki zabiegom p. woj. Gra­
żyńskiego na ten cel 400 tys. złotych. — 
Kwotę tę rozdzielono pomiędzy poszcze­
gólne kasy komunalne, ale niektóre z 
nich dotychczas wyznaczonych kwot 
nje podjęły i nie pośpieszyły z pomocą 
zainteresowanym. Konferencja miała na 
celu uzgodnienie stanowiska kas komu­
nalnych w sensie wykorzystania przy­
znanych kredytów.

* Akcja pomocnicza dla spółdzielczo­
ści rolniczej. Akcja pomocnicza dla naj­
ważniejszej gałęzi naszej gospodarki, to 
jest rolnictwa, wszczęta przez czynniki 
państwowe zaczyna się coraz bardziej 
krystalizować. Do szeregu zabiegów pań 
stwowych w tej płaszczyźnie zaliczyć 
należy rozporządzenie zmierzające do 
utrzymania właściciela - rolnika przy 
jego warsztacie pracy zapomocą odro­
czenia wypłat, do tej kategorji należy 
obniżka stopy procentowej, z czego w 
wydatnej mierze także korzystać będzie 
warstwa rolnicza. Akcja niesienia porno 
cy byłaby jednakże niekompletna, gdy­
by łańcuch środków zapobiegawczych 
obejmował wyłącznie ogniwa natury 
bezpośredniej pomijając atak ze strony 
pośredniej. Bo chociaż przytoczone po­
czynania przyniosą rolnikowi niepośle­
dnią ulgę, niemniej owoce te mogłyby 
być narażone na szwank, gdyby zapo­
mniano zastosować środki zaradcze w 
tej dziedzinie, z którą lw ią część rolni­
ków jest społecznie i materjalnie nader 
ściśle powiązana. Tą dziedziną jest spół 
dzielczość rolnicza. Nieuwzględnienie 
potrzeb tychże spółdzielni, którym prze 
silenie dało się także mocno we znaki, 
mogłoby stawić ich dalszy byt pod zna­
kiem zapytania, narażając ich członków 
to jest właśnie tych rolników, którym 
rząd już idzie z pomocą, na znaczne 
straty. Okoliczność ta snadnie mogłaby 
obniżyć a nawet zgoła unicestwić już 
przez organy publiczne tak zabiegliwie 
rozpoczętą akcję.

Z zadowoleniem tedy dowiadujemy 
się, że z jednej strony naczelne władze 
lokalne a finansowa rolna instytucja 
państwowa z drugiej strony, podjęły już 
— niezależnie od zabiegów władz cen­
tralnych lecz organicznie je uzupełnia­
jąc — kroki, zmierzające do gruntowne-

Gdy zamarznie pierwszego grudnia,
Wyschnie niejedna studnia.

*

Kiedy w  świętą Barbarę mróz,
To chłopie sanie na górę włóż.

♦

Jeśli pola zielone, gdy się Chrystus 
rodzi,

Gdy zmartwychwstaje, śnieg z mrozem 
przeszkodzi.

*

Na świętego Szczepana,
Bywa błoto po kolana.

*

Jakie powietrze pierwsza ma godzina,
Z takim się cały grudzień rozpoczyna.

*

Kiedy śnieg pada na Euzebiego,
Wtedy już minęło grudnia piętnastego.

♦

Nie jest to wcale wielkie nieszczęście,
Chociaż śnieg pada w samo Poczęcie.

♦

Czy rok był suchy, czyli było błoto, 
Nigdy w Sylwestra nie będzie padało 

złoto.
*

Czy kur zapieje czyli nie — na grzędzie, 
Przecież w Sylwestra koniec roku 

będzie.
♦

Grudzień ziemię zgrudzi 
I izby wystudzi.

*

Święta Lucja.
Dnia przyrzuca.

Słota na Adama i Ewy,
To strzeż od zimna chlewy.
A jak mróz i pięknie,
To zima wcześnie pęknie.

♦

Święty Sylwester rok stary z nowym 
rokiem styka.

Nowy wprzód się wysuwa, a stary 
w ty ł zmyka.

Dobrze robi z nich jeden, dobrze robi 
drugi,

Jeśli sobie wzajemnie odawszy przy­
sługi,

Młody długów nie zrobi, stary spłaci 
długi!

   —   ---------------

go uzdrowienia finansów, central spół­
dzielczości rolniczej naszego wojewódz­
twa. W najbliższej przyszłości nie omie­
szkamy się podzielić z naszymi czytel­
nikami dalszemi szczegółami, gdy akcja 
ta przybierze postać faktu dokonanego.

* Wielka manifestacja z okazji dzie­
sięciolecia Związku Obrony Kresów Za­
chodnich na Śląsku. W roku bieżącym 
mija dziesięć lat od rozpoczęcia działal­
ności Związku Obrony Kresów Zacho­
dnich na terenie województwa śląskie­
go. Z tego powodu zarząd okręgowy 
postanowił tegorocznemu walnemu zja­
zdowi Z. O. K. Z. nadać charakter szcze­
gólnie uroczysty. Zjazd, który odbędzie 
się w niedzielę 18 grudnia rb., poprze­
dzony zostanie uroczystą akademją, ja­
ka tego dnia odbędzie się o godz. 10,30 
w gmachu Teatru Polskiego w Katowi­
cach. Na akademję, jak i na zjazd przy­
będzie w komplecie zarząd główny i ra­
da, naczelna Związku Obrony Kresów 
Zachodnich, oraz delegaci poszczegól­
nych okręgów. Pozatem wezmą w aka- 
demji i zjeździe udział delegaci po­
szczególnych kół Z. O. K. Z. na Śląsku, 
oraz jak najliczniejsi członkowie, oraz 
sympatycy Z. O. K. Z. Na program aka- 
demji złożą się .poza przemówieniami 
oficjalnemi referaty prezesa zarządu 
głównego Z. O. K. Z. ministra dr. Trzcin 
skiego, naczelnego dyrektora Z. O. K. Z. 
p. Korzeniewskiego, oraz kierownika 
okręgu śląskiego p. dr. Kudlickiego. Re­
feraty traktować będą rozwój zaga­
dnienia narodowościowego na ziemiach 
zachodnich, dorobek Z. O. K. Z. w ciągu 
minionego dziesięciolecia, oraz program 
pracy na przyszłość. Pozatem wystąpi 
na akademji jeden z najlepszych chórów 
na Śląsku.

Już dzisiaj apelujemy do licznej rze* 
szy członków i sympatyków Związku' 
Obrony Kresów Zachodnich, na terenie 
całego Śląska, a szczególnie w Katowi-' 
each, w Król. Hucie i wszystkich miej-’: 
scowościach, położonych w  centrum 
przemysłowem o jak najliczniejszy u- 
dział w akademji.

Wstęp na akademję będzie bezpła­
tny.



4 Pom oc dla bezrobotnych na Ślą­
sku  trw a .  5 bni. bezrobotni na Śląsku 
o trzym ali  bezpła tnie  p ie rw szą  partję  w ę ­
gla na grudzień i s tyczeń , ogółem  10 tys. 
ton. S ą  widoki uzyskan ia  dalszych  10 
tys. ton z przem ysłu . Ogółem  potrzeba 
na  zimę 40 tys. ton. Komitet niesienia 
pom ocy zam ów ił poza tem  2.500 beczek  
śledzi, k tó re  dos tarczone  będą  za węgiel 
śląski, o raz  7,5 miljona kostek  mieszanki 
cuk row o-kaw ow ej.  Komitet apeluje do 
ludzi dobrej woli o dos tarczenie  zużytej 
odzieży dla d z ia tw y  bezrobotnych . W  
październiku i listopadzie br. rozdano 
ogółem  25 tys. ton ziem niaków , w artośc i  
925.000 złotych.

Z Katowickiego
Kolejarze bielscy w yrażają hold 

p. W ojewodzie.
Katow ice. Ostatnio  p. w ojew oda dr. 

G raży ń sk i  o trzy m ał następu jący  te le­
g ram : Z aw iązan y  24. l istopada na stacji 
Bielsko w śród  kole jow ców  Bielska i o- 
Ikolicy N. Ch. Z. P .  w y ra ż a  p. w o jew o­
dzie hołd, ofiarując sw ą  pracę  dla Oj­
czyzny .

P rzedstaw ienie teatralne na rzecz  
kuchni „Caritas*4.

Katow ice. W  dniu św . Mikołaja o go­
dzinie 19,30 odbędzie się w  Domu Zwiąż 
k o w y m  p rz y  kościele św . św . P io t r a  i 
P a w ła  w  K atow icach  przedstaw ienie  
tea tra lne ,  u rządzone  przez sekcję p rzed­
staw ień  ludow ych p rzy  kuchni „Carl-  
t a s “, m ieszczącej sie p rzy  ul. Kościusz­
ki 49. O degrane  zos taną  dw ie  sztuki a 
m ianowicie „Zem sta cygana** w  3 ak ­
tach  z śp iew em  i „Nad W is łą11 kroto- 
chw ila  w  1 akcie  ze śp iew em  i tańcami. 
P o d cza s  p rz e rw  p rz y g ry w a ć  będzie or­
k iestra  m andolinow a S. M. P. „K ated ra1*, 
poza tem  rozegrana  zostanie loterja fan­
tow a  —  dzięki poparciu spo łeczeństw a 
naszego  dosyć bogata. Dochód przezna­
czony jest na dożyw ienie  biednych bez­
robotnych  p racow ników  um ysłow ych  w 
kuchni obyw ate lsk ie j  „Caritas** przy ul. 
Kościuszki. Każda z pań i panów , k tó rzy  
chcą spełnić swój obow iązek  m oralny 
w  obecnym  k ry zy s ie  — niech spieszą z 
pom ocą —  przez  zaszczycen ie  sw ą  o- 
becnością  przedstaw ienia . L icząę na po­
parcie  publiczności zgóry  p rzesy ła ją  
s io s try  Marji, p row adzące  pow yżej 
w spom a. kuchnię — za pośrednic tw em  
naszej gaze ty  staropolskie  „B óg za-1 
p ła ć 11. A w ięc 6 grudnia rb. o godz. 7,30 
w ieczo rem  do Domu Z w iązkow ego  przy 
kościele św . P io tra  i P aw ła .

Śląskie kasy komunalne obniżyły  
odsetki.

K atowice. Komunalne Kasy O szczę­
dności na terenie  wojew . śląskiego obni­
ż y ły  sw oje  odsetki od w k ładów  i to w 
następu jący  sposób: W kłady  b ez te rm i­
no w e od 4 do 5Vk  proc., w k ład y  za w y ­
pow iedzeniem  miesięcznem 6 proc., w kla  
dy  zw iązane  do 7 proc., w k ład y  dolaro­
w e  3 proc. Obniżka ta stoi w zw iązku 
z obniżeniem odsetek  przez Bank Polski, 
banki pańs tw ow e, oraz P o cz to w ą  Kasę 
O szczędności i p rzyczyn ić  się ma do po­
tanienia p ieniądza i uporządkow ania  s to­
sunków  na rynku  pieniężnym.

Bezpłatny kurs początkow y języka  
polskiego dla bezrobotnych.

K atowice. W  bieżący  w torek , tj. dn. 
6. grudnia o godz. 19 odbędzie się p ie rw ­
sz a  lekcja począ tkow ego  kursu języka  
polskiego dla bezrobotnych , o rganizo­
w an eg o  przez komisję św ietl icow ą 
miejskiego komitetu do sp ra w  b ez ro ­
bocia. W  kursie brać  mogą udział i nie 
cz łonkow ie  świetlic. Zgłoszenia p rz y j­
muje się na miejscu. P rzy p u sz cza ć  za ­
tem  należy, iż ci w szyscy ,  k tórzy  do- 
ty ch czasc  nie mogli uzupełnić sw ych  
b ra k ó w  około opanow ania  języka pol­
skiego (zarów no  i pisania i czy tan ia)  — 
sk o rzy s ta ją  z tej w y ją tk o w e j 'o k az j i .  — 
zji. —

Nowa cena mleka.
K atow ice. M agis tra t  po porozum ie­

niu się z Zw iązkiem  m leczarzy  ustalił 
od dnia 5. grudnia 1932 r. aż do o d w o ła ­
nia cenę  w y ty c z n ą  mleka pełnego su ro­
w ego  na 0.30 zł. za l litr.

Kontrola bezrobotnych pracowników  
um ysłow ych.

Katowice. Komunalny urząd pośred ­
n ic tw a p racy  na miasto  K atow ice dono­
si, że począw szy  od 1. grudnia 1932 ■*. 
kontrole bez robo tnych  p racow ników  u-

Lud polski Śląska Opolskiego nie upnie 
sią pod naporem szykan niemieckich.
Opole. W  niedzielę w  południe od­

było  się w  sali Domu Polskiego w Opolu 
wspaniałe  zebranie  pow ia tow e  Związku 
P o lak ó w  pod p rzew odn ic tw em  w icep re ­
zesa p. Spychalskiego. - Z w iosek  całego 
pow iatu  przybyli  m ężow ie zaufania od­
działów  Związku, to też zebranie  n ab ra ­
ło specjalnego znaczenia dzięki ilości o- 
beenych  i doniosłości d ysku tow anych  
zagadnień. Na porządek  dzienny z łoży ­
ły się re fera ty  p. Spychalskiego o poło­
żeniu B anku L udow ego w  Opolu i p .W a­
w rz y n k a ,  o program ie p racy  Dzielnicy 
Śląskiej Zw iązku P o lak ó w  na półrocze 
zim owe 1932/33. P ierw szy  referat zo­
brazow ał ataki w rogich czynników  na 
Bank Ludowy, któremu Niem cy usiłują 
zgotow ać zagładę wszelkiem i niskiemi 
środkami, m. in. nasyłaniem  na walne 
zebrania Banku wielkiej ilości nieczłon- 
ków - N iem ców, o czem  św iadczy  nie­
daw ne uniemożliwienie w alnego ze b ra ­
nia, i* propagandę w  prasie niemieckiej, 
jakoby B ank miał 300 tys. mk. deficytu. 
W  rzeczyw is tośc i  jednak Bank L udow y 
posiada 200 tys. mk. nadw yżki (suma u- 
dzielonych pożyczek  wynosi ogółem 
1300 tys. a depozy tów  ogółem 1-100 tys. 
mk.) Ściąganie udziałów , które doko­
nuje się w  gran icach  płatności cz łonków, 
służy jedynie na to, by  Bank posiadai g o ­
tów kę i nie został przez w ładze zm„szu-

ny do w ypow iadan ia  pożyczek  i tern sa ­
m em  ru jnow ania  deponentów  gospoda­
rzy. Drugi re feren t naw iąza ł do tego 

parnego  zagadnienia, oznajmiając, że 
Związek Polaków obecnie w pierw szym  
rzędzie zajmuje się akcją odpierania w ro­
giej propagandy, w ym ierzonej w niski 
sposób przeciw  gospodarczemu życiu  
społeczeństw a. W  ty m  celu są p rzew i­
dziane przez Zw iązek  zebrania  informa­
cyjne po w ioskach pow iatu  opolskiego. 
Drugim najw ażnie jszym  problemem z 
obszernego  p rogram u naczelnej o rg an i­
zacji jest u tw ierdzenie  organizacji sy s te ­
mu oszczędnościow ego, k tó ry  pozwoli 
budow ać życie ku ltura lno-narodow c na 
silnych podstaw ach  stale g rom adzącego  
się kapitału narodow ego  polskiego spo­
łeczeństw a w Niemczech. D yskusja  je ­
szcze raz dobitnie w y k aza ła  n iew zruszo­
ną wolę p rzyw ódców  ludu na wsi opol­
skiej u trzym ania  zagrożonego przez 
Niem ców Banku Ludów, w  Opolu c z y n ­
nego poparcia  i uznania godnej inicja­
ty w y  naczelnej organizacji. Chłop pol­
ski zaprzysiągł, że żadne środki i m eto­
dy wroga nie skłonią go do wydania na 
łup szowinizm u niem ieckiego cni jednej 
z tyęh zdobyczy, które zaskarbił sobie 
przez mozolną, długoletnią, w ytrw ałą  
pracę.

m yślow ych  o d b y w ać  się będą następu­
jąco: w  każdą p ie rw szą  środę po 1-szym 
i 15-tym dla kobiet, w  każdy  p ierw szy  
cz w ar te k  po 1-szym i 15-tym dla m ęż­
czyzn. Jednocześnie  przypom ina się, że 
zaśw iadczenia  dla pozosta jących  bez 
pracy, celem przesłan ia  do kasy  cho­
rych, należy przynieść  całkow icie w y ­
pełnione do p ierw szej kontroli w  mie­
siącu.

U roczystości sodalicyjne.
K atowice. W  św ięto  Niepokalanego 

Poczęcia (dnia 8 grudnia) o godz. 8 od­
będzie się w kościele garn izonow ym  w 
K atow icach u roczystość  przyjęcia do 
Sodalicji Marjańskiej Inteligencji M ę­
skiej now ych  członków. Kazanie nod- 
czas M szy św . wygłosi ks dr. Kominek, 
m odera to r Sodalicji. P o  nabożeństw ie 
odbędzie się wspólne śniadanie człon­
ków Sodalicji. Popołudniu o godz. 5 od* 
będzie się w sejmie śląskim akadernja 
m arjańska.

Św . Mikołaj w  katowickiem  gimnazjum  
żeńskiem.

Katowice. W  sobotę w ieczorem  ob­
chodziły niższe klasy katowickiego g i m ­
nazjum żeńskiego doroczną uroczystość  
św. Mikołaja. Dwie niższe klasy p rzy ­
go tow ały  i p rzedstaw iły  kilka obrazków  
scenicznych, tea t rzy k  i djalogi na tem at

gotówki, zbiegli w  n iew iadom ym  kie­
runku.

50-lecie ks. proboszcza.
Bogucice. W  dniu 1 bm. obchodził 

sw e 50-lecie m iejscow y proboszcz, ks. 
p ranciszek  Ścigała, przez parafjan 
sw y ch  gorąco  kochany duszpasterz.  W 
dniu tym  liczni parafjanie, p rzedew szy- 
stkiem zaś liczne związki i s to w arzy sze ­
nia kościelne i św ieckie składały  Jubila­
towi serdeczne życzenia jak najdłuższej 
zbożnej p racy  dla dobra Kościoła, Oj­
czyzny  i parafjan. Ks. Jubilat urodził 
się 1 grudnia 1882 r. w W oźnikach, pow. 
lubliniecki. Do szkół średnich uczęszczał 
w Królewskiej Hucie. P o  studiach w y ż ­
szych  w e W roc ław iu  o trzym ał św ięce­
nia 20 cze rw c a  1910 r. Zaraz  potem był 
w ik ary m  w Bogucicach (przy boku sw e ­
go godnego poprzednika ks. pra ła ta  Sko­
w ronka) a od roku 1917 w Siem ianow i­
cach. W  maju 1923 objął parafię bogu- 
cicką, której jest gorliw ym  duszpas te­
rzem. Jako  gorliw y kapłan i patrjota- 
obyw ate l  ks. Jubilat c ieszy się szacun­
kiem szerokich w a rs tw  ludu polskiego 
na Śląsku. Ad multos annos! (k)

Jak Niem cy „robili** w ybory!
Brynów . Dochodzenia w spraw ie  

wielkich sprzeniew ierzeń  w kasie ko­
palni „W ujek11 są na ukończeniu. Wy*
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św. Mikołaja, a panie z komitetu i koła jw k a  z nich. ze kasjer R obert Pietscn.
rodzicielskiego uruchomiły kuchnię, ob­
s taw iły  bufet, urządziły  loterję a naw et 
strzelnicę z w iatrów ki. Salka napełniła 
się w ne t  po brzegi gośćmi, przew ażnie  
rodzice i uczenice w y ższy ch  klas. Na­
uczycielstw o zajęło miejsca honorowe. 
Gimnazjum żeńskie urządziło  w  b ieżą­
cym  roku szkolnym  już kilka udałych 
imprez. W ym ienić w y p a d a  osta tn ią  uro­
czystość  W yspiańskiego, kurs p ływ ania  
i p ierw sze zaw o d y  pływ ackie , przyjęcie 
dla nauczycie ls tw a szkół średnich W a r ­
szaw y, dożyw ianie  niezamożnej dz ia tw y  
szkolnej i nakoniec tę w łaśnie u ro czy ­
stość św . Mikołąja, z której ponad 200 
z łotych czys tego  zysku  w płynęło  do ka-

który  znajduje się w  więzieniu śled- 
czem, przeznaczył sprzeniew ierzone pie 
niądze w sumie 250 tysięcy  złotych na 
zasiłki dla zw iązków  i tow arzystw  nie­
mieckich. Głównie zasilał on fundusz 
w y b o rczy  organizacji Deutsche W ahl- 
gem einschaft i Volksbundu, za co dostał 
się na listę w yb o rczą  tej partji do sejmu 
i rad y  miejskiej w Katowicach .  Termin
procesu nie został jeszcze ustalony. 
S p raw a  ta  budzi w szerokich kołach 
zrozum iałe zain teresow anie , (k)

Strajkującym robotnikom w yp ow ie­
dziano prace w  kopalni.

Mała Dąbrówka. Na kopalni „Pol- 
sy koła rodzicielskiego. Św. Mikołaj o j s k a 11 w Małej D ąbrów ce w ybuchł w u- 
Łem w szystk iem  szczegółow o mówił, jak biegłą sobotę po południu częściow y 
też o wielu innych sprawach," i zachęcał s tra .k  załogi, k tó ra  o godz. 14 miała zje- 
do w y trw a łe j  pracy. Ruchliwej i n iestru-i chać do szybu. Część robotników, me 
dzonej w y c h o w aw c zy n i  k lasy 2b przy- o trzy m a w szy  przyrzeczonej na ten dzień 
niósł z nieba bukiet pięknych róż. Ucze- zaliczki, porzuciła pracę i w róciła  do 
nicopi, k tóre  b ra ły  udział w  p ierw szych  domu. Na drugi dzień rano ukazało się 
zaw odach  pływ ackich, w rę czy ł  piękne, zawiadom ienie zarządu  kopalni o w y- 
dyplomy, innym przyniósł podarki, a nie- m ówieniu p racy  w szystk im  strajkują
k tó rym  sp raw ił  burę, W końcu bawiło się 
nauczycielstw o, rodzice i dzieci.

Kasiarze w  hurtowni tow arów .
K atowice. W  nocy  na 3 bm. weszli 

nieznani sp ra w cy  do biura hurtowni to­
w a ró w  żelaznych  M rachacz i Schutz (ul. 
S łow ackiego  16), odemknęli kasę ognio­
t rw a łą  i skradli około 700 zł. go tówką. 
Ponadto  sp ra w cy  rozbili podręczną k a ­
setkę że lazną a  nie zna lazłszy  żadnej

cym  i zabran iające w stępu  na teren  ko­
palni. Kopalnia „P o lska1* jest jedyną na
Śląsku nie należąca do ogólno-polskiej 
konwencji węglowej, (k)

Kradzieże m ieszkaniowe.
Siam lauow ice. Dnia 1 bm. w  połu­

dnie w szedł n ieznany dotychczas  sp ra ­
wca do m ieszkania rzeźnika A ugustyna 
S tanka  i sk rad ł na szkodę Elżbiety Ba- 
ciałównei walizkę, zaw ie ra jącą  zeg a rek

damski b ran zo le tk o w y , naszy jn ik  d am ­
ski, p ierścionek z c z e rw o n y m  kam ie­
niem, kilka sz tuk  bielizny damskiej, to­
rebkę dam ską, kar tę  cyrk . i różną kore­
spondencję, łącznej w arto śc i  300 zł. (k

Siem ianow ice. Dnia 2 bm. p rzed  po­
łudniem nieznani do tychczas  sp raw cy  
weszli do m ieszkania nauczycielki Z o ­
ili K raw ców nej (ul. B y to m sk a  28) i s k ra ­
dli 6 s reb rn y ch  łyżek  do h e rba ty ,  2 m a­
łe sreb rne  noże, z ło ty  zegarek  dam ski z 
cza rn ą  tasiem ką, z ło ty  naszyjnik  z w i­
siorkiem  w  kszta łc ie  jaskółki, 3 złote 
pierścionki, b ranzole tkę  złotą, 2 sznury  
bursz tynów , zeg a r  s to łow y, branzoletkę 
bursz tynow ą, teczkę skórzaną ,  2 na­
szyjniki i 150 zł. gotówki, łącznej w a r ­
tości 1200 zł. (k

Z nożem i młotkiem na przeciwnika.
B y tk ó w . Dnia 4. bm. w ieczorem  o 

godzinie 23 w  podw órzu  fo lw arku  p o w ­
sta ła  bójka pomiędzy K onstan tym  N aw - 
ra tem , Józefem  P rzew oźn iak iem , P io ­
trem  W ałach em  i S tefanem  Kurtokiem, 
w czasie  k tóre j  N a w ra t  z P rz e w o ź n ia ­
kiem rzucili się na W a ła ch a  i k ilkakrot- 
nem pchnięciem noża oraz uderzeniem  
m łotka zranili go pow ażnie w  głowę. W  
stanie n ieprzy tom nym  odstaw iono  go do 
szpitala Sp, B rackie j w  S iem ianow i­
cach. (k)

Zatrucie gazam i w  dzikim szybie.
Brzezinka. Na teren ie  n ieczynnych  

dzikich szy b ó w  miał miejsce śm iertelny 
w y p ad ek  zatrucia . Do jednego z szybi­
ków  opuścił się bezrobo tny ,  19-letni 
W ład y s ła w  W ybran iec ,  by  p rzekonać 
się, czy  w  szybiku ty m  znajduje się je­
szcze węgiel. G dy po dłuższej chwili na 
w ezw an ie  czekających  na  powierzchni 
b ra ta  jego W alen tego  i G otfryda  S tok ło ­
sy, W y b ran iec  się nie odzyw ał,  obaj o- 
puścili się do 10 mtr. g łębokiego szyb i­
ku, gdzie jak stw ierdzili  w y d o b y w a ły  
się gazy. Z narażeniem  w łasnego  życia 
obaj w ydobyli  W y b ra ń c a  na  pow ierz ­
chnię mimo jednak na tychm ias tow ych  
zabiegów nie udało się go u ra tow ać,  
Zwłoki ofiary złożono w  kostnicy szpi­
tala gminnego w  Brzezince, (k)

Z Król. Huty
W ięcej nabożeństw .

Król. Huta. P o czą w szy  od niedzieli 
4 bm. odpraw ianych  będzie w kościele 
św. Józefa (na P niakach) pięć nabo­
żeństw , mianowicie o godz. 6, 7, 8, 9 
i 10.30. N abożeństw a o 7 i 9 są  p rzezn a ­
czone dla niemieckich parafjan. Do­
tychczas  odpraw iono w  niedziele i św ię ­
ta tylko trzy  nab o żeń s tw a :  d w a  dla pa­
rafjan polskich a  jedno dla parafjan nie­
mieckich. P o d czas  gdy  na  Śląsku Opol­
skim znosi się masam i nabożeństw a pol­
skie, u nas n ao d w ró t ;  pow iększa sie licz­
bę nabożeństw  niemieckich. Znow u je­
den dow ód więcej, gdzie jest w iększa  
to lerancja dla mniejszości narodow ej,  
P rzy k ład  duchow ieństw a  w K ró lew ­
skiej Hucie niech będzie naś ladow any  
przez księży na Śląsku Opolskim tam, 
gdzie k rzyw dzi  się na każdym  kroku p a­
rafjan przez znoszenie nabożeństw  i ka­
zań polskich a zap ro w ad za  się nabożeń­
s tw a  i kazania  niemieckie n aw e t  dla 10 
i mniej rodzin niemieckich.

W  Król. Hucie uroczyście obchodzono  
św ięto  górnicze.

W  niedzielę o godz. 9.30 zeb ra ły  się 
w szystk ie  załogi kopalni „Król11 na po­
dw órzu  dyrekcji Skarboferm u, celem 
wzięcia udziału w uroczystości górn i­
czej św. B arba ry .  P o  wniesieniu sz tan ­
darów  p rzy  współudziale o rk ies try  ko­
palnianej rozdano 120 zegarków  jubila­
tom. W ręczen ia  dokonai dy rek to .  tech­
niczny Polskich Kopalń S k a rb o w y ch  
Perein . Następnie o godz. 10.15 uformo­
wał się pochód z jubilatami na czele i 
w y ru szy ł  do kościoła św . B arb a ry  n a '  
nabożeństw o. W  pochodzie w zięło udział 
około 1500 osób, O godz. 12 w sali po s ie ­
dzeń R ad y  Miejskiej w Król. Hucie od­
by ła  się u roczystość  odznaczenia górn i­
ków  za długoletnią pracę. W uro czy ­
stości wzięli udział przedstaw icie le  
w ładz p ańs tw ow ych , w ojskow ych, s a ­
m orządow ych  i górn iczych  z s ta ro s tą  
Szalińskim, dyr.  policji M ierzw ą, p re zy ­
dentem  Spaltensteinem . mjr. G ieronisem  
i nacz. Urzędu G órniczego Kieszkiem. 
Na w stęp ie s ta ro s ta  Szaliński wygłosił  
krótkie  przem ówienie, podnosząc zna­
czenie p racy  górn ika w  życiu  spolecz-



nem  i gospodarczem , poczem  w y g ło s i l i  
d łuższe przem ów ienie nacz. Kieszek. P o |  
przem ów ieniu  o rk ies tra  kopalnianą ode' 
grafa kilka u tw o ró w  górniczych. W  kort 
cu nastąpiło  rozdanie dyplom ów  w raz  
odpowiednią nagroda.

Publiczne posiedzenie rady miejskiej.
Król. Huta. W  dniu 7 grudnia o go 

dżinie 17 odbędzie się ną sali posiedzeń 
rad y  miejskiej publiczne posiedzenie ra  
d y  miejskiej. W  porządku  obrad  będą 
m iędzy  jnnem i nast. pun k ty ;  przyjęcie 
do  w iadom ości: p ro tokó łów  w zgl. spra  
wozdart rew izy j kas miejskich i Komu 
nalnej Kasy O szczędności, w y b ó r  człon 
k ó w  do różnych  insty tucyj miejskich 
zm iana s ta tu tu  lom bardu miejskiego, 
w y d an ie  dodatku do s ta tu tu  uposażen ia  
w ego  nauczycieli szkół miejskich, w y  
dan ie  s ta tu tu  do tyczącego  opłat adtni 
n is tracy jnych  oraz ustalenie ta ry fy  tych 
opłat, pobór dodatków  kom unalnych do 
p ań s tw o w eg o  podatku dochodow ego na 
rok  1933, udzielenie w e te ran o m  w ojny 
1870-71 podarku gw iazdkow ego, udzie 
lenie bezrobotnym  i biednym zapomóg 
g w iazdkow ych . P o tem  odbędzie się 
posiedzenie tajne.

Z działalności kuchni dla bezrobotnych,
** Król. Huta. Działalność tanich ku 

chni w  miesiącu październiku br. ilustru­
je następujące zestaw ienie  cy f ro w e: Ku 
chnia 1. (prży  ul, Sobieskiego) w yda ła  
60 137 porcyj ob iadow ych  w  tem  52 635 
bezpła tnych. Kuchnią J1 (przy  ul. Bytom  
skiej) 101 801, w  tem  86 930 bezpła tnych  
razem  w ydano  zatem  161 938 porcyj, w 
tem  139 565 bezpła tnych . Mleka w y d a ­
no w kuchni I. 10 080 itr. w  tem 6126 
bezpłatnie, w kuchni II. 20 345 Itr., w  tem 
16 098 bezpłatnie. Kuchnie do łożyły  do 
k osz tów  obiadów  i m leka: Kuchnia I, 
10 171,82 zł, kuchnia II. 19 625,68 zł 
czyli razem  29 797,50 zł.

Bezpłatne wykłady*
Król. Huta. Z okazji Dni p rzec iw gruź­

liczych odbędą się dnia 7. bin. o godz, 18 
w  Domu Polskim  przy  ul. Wolności 64 
o raz  dnia 9. bm. o godz, 18 w Łomu Lu­
d o w y m  przy ul. 3 Maja 6 w y k ład y  pp. dr. 
S p y ry  i dr. S k o ta rk a  na tem at:  „G ruźli­
ca  jako choroba społeczna oraz  gruźli­
c a  w  wieku dziecięcym  i jej zapobiega­
n ie”. W y k ład y  połączone będą z w y ­
św ietlan iem  przeźroczy  o gruźlicy, — 
W stęp  na pow yższe  w y k ład y  jest bez­
płatny.

Zasądzenie n ieuczciw ego praktykanta 
na komornika.

W  w ydziale  zam ie jscow ym  sądu o- 
k ręgow ego  w Król. Hucie odbyła się 
w czora j  ro zp raw a przeć. Rudolfowi Kę 
dzlerskiemu, oskarżonemu o to, że jako 
praktykant na komornika sądow ego  
p rzyw łaszczy ł sobie egzekw ow ane w ie­
rzytelności. Sąd skazał go na 10 m ie­
sięcy  w ięzienia, a na zasadzie amnestii 
po łow a kary  została  zasądzonem u d a ­
row ana .  (kr)

Możo się doigrają!
Król. Huta. Zarząd  w a rsz ta tó w  huty 

„Król” o trzym ał dla fabryki w agonów  
zam ów ienie na w ykonanie 40 w agonów  
do Rosji. Niestety  zam ów ienia nie mo­
gą być natychm iast  w ykonane, gdyż 
biuro gospodarcze  nie ukończyło kalku­
lacji ako rdów  dla robotników. Robotni­
cy  fabryki w agonów  od przeszło 4 mie­
s ięcy nie p rzepracow ali  ąni jednej 
dniówki. Teraz , pomimo, że zam ów ie­
nie nadeszło, w skutek  „sp raw nego  u rzę ­
d o w an ia” biura gospodarczego* robotni­
c y  w dalszym  ciągu m uszą św iętow ać. 
W  bieżącym  roką raz już p rzyszło  do 
nieporozumień z powodu u trzym yw an ia  
biura gospodarczego, które n iepotrzeb­
nie obciąża produkcję. C zyżby  znow u 
zamierzono doprow adzić  do w yw ołania  
n iezadowolenia w śród  robo tn ików ? Z a­
rząd w a rsz ta tó w  igrą z biedą robotni­
czą  i może się doigrać! M oźeby n a re sz ­
cie w ładze m iarodajne w e jrza ły  w tę 
sp raw ę  i p rzeszkodziły  dalszemu pro- 
vvokowaniu robotników!

Kradzież garderoby.
Król. Huta. Dnia 1 bm. przed połud­

niem nieznany do tychczas  sp raw ca  w ła- 
nia} się do m ieszkania F ranc iszka  Krzy- 
Wonia (ul. 3-go Maja 32) i skradł płaszcz 
męski zimowy, płaszcz damski, ubrajue 
smokingowe, 2 pary  spoi*” :, s reb rn y  ze ­
garek  męski w raz  z dew izką, parę  trzę-i

Listy naszych Czytelników.
Nad czem  radzili w łaścicie le  now ych  

dom ów ?
Rybnik. W  niedzielę, dnia 27. bm. 

odbyło  się w  Rybniku zebranie  miesię­
czne m iejscow ego koła Zw iązku w łaśc i­
cieli now ych  dom ów. Członkow ie za ­
rządu  g łów nego  złożyli sp raw ozdan ie  z 
poczynionych za  ostatni miesiąc s ta rań  
dla ulżenia .doli właścicieli now ych  do ­
m ów. S łuszne by ły  w y w o d y  referenta, 
k tó ry  podkreślał,  że właścicielami no­
w ych  dom ów  winny się zająć jak naj­
spieszniej m iarodajne czynniki, aby  me 
dopuścić do zniszczenia tych, k tórzy  
s tanow ią  w  społeczeństw ie  elem ent naj 
bardziej oszczędzający  i p racow ity , d a ­
leki od w szelkich  haseł w y w ro to w y ch .  
Nietylko w zględy  hum anitarne i społe­
czne p rzem aw ia ją  za konieczną potrze­
bą szybkiego  ulżenia doli tym , k tórych  
dorobek  całego ich życ ia  zniszczył m o­
loch kryzysu, a pozostały  im tylko dłu­
gi, w z ras ta jące  au tom atyczn ie  z pogłę­
bianiem się k ryzysu ,  lecz także i w zg lę ­
dy  narodow e o d g ry w a ją  tu w ielką w a ­
gę, gdyż upada jąca  polska w łasność  nie­
ruchoma, będąc pozbaw ioną ochrony 
ze s tro n y  w ładz, ła tw o  m oże przejść w 
obce, częstokroć w rog ie  nam  ręce. Kur­
czenie się polskiego s tanu posiadania w  
ośrodkach  miejskich, to groźne dla part 
■stwa z jaw isko  w  czasie obecnego k r y ­
zysu. Osłabienie elementu polskiego 
w śród  m asy  p o s ia d a c z y ’miejskiej w ła ­
sności nieruchomej, by łoby  tu na n a j­
bardziej w ysun ię tych  k resach  zacho­
dnich podwójnie niebezpieczne w obe^ 
w ytężonej propagandy  niemieckiej. — 
Z w iązek  organizacyjnie  w z ra s ta  w  
szybkiem  tempie, gdyż w  ciągu trzech i 
pół m iesiąca sw ego  istnienia zdołał zo r­
ganizow ać na terenie  w o jew ó d ztw a  ślą­
skiego 8 kół, a kilka now ych  kół znaj­
duje się w stanie organizacji. Pon iew aż 
Z w iązek  działalnością sw ą  objął już nie­
mal całe  w ojew ództw o, przeto  w y z n a ­
czono na niedzielę, dnia 12. grudnia br. 
zjazd delegatów  kół w Rybniku, na któ­
rym  odbędzie się także w y b ó r  nowego 
zarządu  głównego.

Akademia ku uczczeniu rocznicy pow - 
stania listopadowego.

R ydułtow y, W  dniu 27. listopada br. 
w  salach p. N ow aka zostało  zw ołane 
przez za rząd  grupy  Zw, P ow st .  $1, w

R y du łtow ach  u roczys te  zebranie  ku u- 
czczeniu pamięci pow stan ia  listopado 
wego. Zebranie to zaszczycili  sw ą  o 
becnością; kierow nik  kopalni „C har lo t­
te 1̂  p. inż. górn. Turkiew icz, naczelni 
gminy R y d u ł tó w  p. D w o ro w y , k ierów 
nicy szkół pp. G w óźdź  i Żydek, prezes 
p ow ia tow y  Z w. P o w s t .  $1, p. Piłka, T o­
w a rz y s tw o  Polek, przysposobienie woj 
skow e kobiet, ca ły  sze reg  innych go­
ści, o raz  93 cz łonków  Zw. P o w s t .  Ś1 
miejscowej grupy. P o  krótkiem  zaga 
jeniu i powitaniu gości p rzew odniczący  
zebrania, p rezes  grupy  p. Franciszei. 
Konieczny udzielił głosu referen tow i p. 
Żydkowi, k ierow nikow i szkoły  w  Krzyż 
kowicach. Referen t w  dobitnych  sło­
w ach  zobrazow a ł zeb ran y m  historje 
pow stan ia  l is topadow ego. P o  referacie 
zosta ły  w ygłoszone  2 patrio tyczne de 
klamację przez  dzieci, Zkolei zab ra  
głos p. Gwóźdź, kierow nik  szkoły  I w  
R ydułtow ach, obrazując  w  pięknych 
s łow ach  m om enty  uczuciowo - ducho­
w e tegoż powstania . Następnie w y g ło ­
szono 3 dalsze deklamacje, a po tychże 
zab ra ł  głos p rezes pow ia tow y  Zw. P o ­
w stań có w  Śl. p. P iłka , przedstaw iają ;  
zeb ran y m  treśc iw ą  historję o zm aga­
niach S łow ian  z Teutonami, k tó rzy  oc 
zam ierzchłych  czasó w  w ypierali  n a ­
szych  p rzodków  z ich rodzim ych piele­
szy  z nad rzeki Ł aby  swojem  nieustan- 
nem pareiem  na w schód (D rang  nach 
Osten). W  dalszym  toku sw ego  p rze ­
m ówienia omówił p. P iłk a  szczegółow o 
pow stan ia śląskie, porównując całkiem  
słusznie p ow stańców  do legendarnych 
wojsk św . Jadw igi,  Jako  ostatni p rze­
m aw iał p. Stebel, nauczyciel — który  
zobrazow ał w p ły w y  pow stan ia  listoj a- 
dow ego na arenie m iędzynarodow ej 
pomiędzy ów czesną  dyplomacją. Koń­
cząc p. S tebel zaproponow ał zebrań \m  
uczczenie pamięci poległych uczestni 
ków w szyątkich pow stań  narodow ych 
przez powstanie z miejsc i jednom inuto­
w e milczenie, co też uczyniono. W s^y- 
s tk 'e  przemówienia, a szczególnie de­
klamacje dziatw y, b y ły  obdarzone przez 
zebranych  hucznemi oklaskami. Z eb ra­
nie zostało  zakończone pow stańczą  pie 
śnią i okrzykam i. Zebrani opuszczali 
salę pokrzepieni na duchu, mimo cięż­
kich chwil, k tóre m iejscowe spo łeczeń­
s tw o  p rzeżyw a , (r)

1 staraniem „Sokoła" przedstawienie amator­
skie sztuki z życia robotniczego p. t. „Ojcze 
nasz”. Piękny żywy obraz, wyrażający hołd 
dla patronki górników św. Barbary i popisy 
młodzieży sokolej w mundurach górniczych 
urozmaiciły ten uroczysty wieczór.

W ystaw a kanarków w  Chropaczowle.
odbędzie się  od 7— 10 bm. w  sali p. S zw ęd ta  

star. m iejscow . To w. H odowli Kanarków.

N ieszczęśliw y w ypadek na dzikiej 
kopalni.

Ruda. Dnia 2. bm. po południu w  c z a ­
sie w y d o b y w an ia  w ęg la  z dzikich k o ­
palń w  gliniakach obok koksow ni „W olf­
gang” na  Karol Emanuel, z pow odu o- 
b erw an ia  się ziemi, za sy p an y  został 
P a w e ł  G ebauer  z Nowego Bytomia. Z a ­
sypanego po up ływ ie  około 15 minut, 
w y d o b y to  na powierzchnię, lecą. w sze l­
kie zabiegi p rzyw rócen ia  go do życia , 
nie odniosły pożądanego w yniku. P r z y ­
by ły  na miejsce lekarz stw ierdz ił  śm ierć  
przez uduszenie, (ś)

Postrzelenie przemytnika.
Brzeziny. W  nocy. na  4. bm. na szo­

sie w  Brzezinach  postrzelony został w  
nogę przez  funkcjonarjusza s t raż y  g ra ­
nicznej 26-letni Izrael D rew niany  z z a ­
wodu przem ytnik , pochodzący  z Sosno­
wca. U wymienionego zajęto 11 kg, ro­
dzynek  p rzem yconych  z Niemiec do P o l­
ski, P rze m y tn ik a  odstaw iono do szpi* 
tala w  Szarleju. (ś)

N ieszczęśliw y  wypadek.
Łagiewniki. Dnia 2. bm. przed pof. 

podczas w y w o żen ia  py łu  w ęglow ego 
kolejką kopalnianą na kopalni „Król-— 
W yzw olen ie4*, skoczył na jadącą kolej­
kę 18-letni Milek H e rb e r t  z Łag iew nik  
(ul. B y tom ska  7) i zam ierza ł  usunąć  r y ­
giel jednego z w agonów , bv  w  ten spo­
sób o tw o rzy ć  klapę i ze sypać  z wagonu 
pył w ęglow y. W  czasie tym  spadł z w a ­
gonu i dosta ł się pod koła, k tóre  zm iaż- 

-dżyły mu nogę poniżej kolana. O d s ta ­
wiono go niezw łocznie po w ypadku  do 
szpitala św . Józefa w  Król. Hucie, (ś)

Z Pszczyńskiego
Śm ierć zasłużonego obyw atela.

wików, oraz gramofon w alizkow y z 10 
płytami łącznej wart. oOO zł. (k)

Awanturuje się a potem udaje 
głupiego.

Król. Huta. P rze d  kilku tygodniami 
w czasie w ygłaszan ia  niedzielnego k a­
zania przez ks. pra ła ta  Gawlinę w ko­
ściele św. B arb a ry  niejaki Antoni Michał 
ski. zam ieszkały  przy  ulicy Karola 
Miarki, w ta rg n ą ł  do kościoła i w  języku 
niemieckim zelżył ks. pra ła ta  niedającę- 
mi się pow tórzyć  słowami. O becny w 
kościele pos terunkow y policji P o w ró s ło  
mzemocą w yprow adził  aw antu rn ika  z 
iościoja. W  trzy  dni później Michalski 
napadł z zem sty  na posterunkow ego P. 
z nożem w  ręku. Za p rzes tęps tw a  te 
Michalski odpow iadał w tych dniach 
irzed sądem  grodzkim  w  Królewskiej 
łuc ie .  W  czasie ro zp raw y  sąd na pod­
s taw ie  zeznań św iadków  doszedł do 
przekonania, że oskarżony jest niespeł­
na rozumu i dlatego postanowił rozp ra­
wę odroczyć i p rzekazać  oskarżonego 
specjalistom celem zbadania jego władz 
um ysłow ych.

Z ^w'e’ocbfowickieso
Z działalności gminnego komitetu do 

spraw bezrobocia.
Św iętochłow ice. W  poniedziałek, dn, 

27. listopada br. odbyło  się posiedzenie 
(omitetu do sp ra w  bezrobocia, na któ- 
rem  zdaw ano  spraw ozdanie  z działa l­
ności komitetu od dnia 1. kwietnia 1931 
roku. W ybrano, po udzieleniu absoluto­
rium stare j  komisji rewizyjnej, nową, w 
skład  którego weszli pp. insp. Popiołek, 
nż. T y szk a  i kupiec Lublinski. P o s ta n o ­

wiono udzielić bezrobotnym  na gwiazd- 
cę zapom ogę w  w ysokości 50 procent 

do w sparc ia  w ypłaconego  w  dniu 15. li­
s topada br. Podano  komitetowi do w ia ­
domości rozpoczęcie założenia og ró d ­
ków  dz ia łkow ych  dla bezrobotnych.

T w o rzy  się dla przyśpieszenia * robót 
specjalne to w arzy s tw o  ogródków  dział­
kow ych. P rzys tąp iono  w końcu do 
sp ra w y  obniżenia s taw e k  zapom ogo­
wych, m o tyw ując  to obniżeniem sub- 
w encyj wojew ódzkich i pow iatow ych, 
które z 5.700 zł. spad ły  do 550 zł. W  
czasej od 1 kwietnia  1932 r. do 1. paź­
dziernika br. miał komitet dochodów w 
gotów ce 144.946,08 zł., w  naturze  — 
76.420,57, a w ięc razem  221.366,65 zł. 
Z funduszu pańs tw ow ego  w płynęło  do 
komitetu 26.700 zł., z wojew ódzkiego 
49.160 zł„ a z pow iatow ego 48.950 zł. Z 
komitetu w ojew ódzkiego w płynęło  po­
nadto 177.000 kg. mąki żytniej, w artości  
63.720 zł. Rozchody w  tym  sam ym  
czasie w yniosły  w go tów ce 96.774,20 
zł., w  naturze  117 393,83, R azem  więc 
214.168,03 zł. W ydano  z tego 256.885 
obiadów  na 10.843 bezrobotnych  za  su­
mę 47.932.04 zł. o raz  166.340 kg. mąki 
za 59.824 zł.

U roczystość św . „Barbórki” 
w  Chropaczowle,

Święto górnicze w dniu 4 bm. obcho­
dzono w Chropaczowie uroczystem nabo­
żeństwem, ija kjore załoga kopalni „$ląsk“ 
udała się w pochodzie ze sztandarem i z 
muzyką. Przedtem odbyło się w cechowni 
uroczyste wręczenie nagród weteranom 
pracy tej kopami, 17 robotników (w tem 1 
robotnica) otrzymało nagrody po 1U0 zł za 
25-letnią pracę, jeden 150 zł za 40-lernią 
prace. Tym jubilatem jest P. Jan Kuutny, 
sjatszy bracki i radny gminny, Do jubila­
tów przemówił naczelny dyrektor kopalń 
ks. Donnersrnarcka p. inż. Buzek w obec­
ności urzędników i rady załogowej oiaz 
przedstawicieli władz, (mieniem gminy zło­
żył jubilatom gratulacje p. nacz. Przybyła. 
Kilku jubilatów tej kopalni odznaczonych 
zostało w tym dniu w Król. Hucie przez 
(Jrzad Górniczy. Popołudniu odbyło się u- 
roczyste zebranie filji górników Z. Z. Z. ku 
uczezeniu święta górniczego. Przemawiali 
prezes p. Kuś i p. nacz, Przybyła. Wieczo­
rem odbyło się vy sali p. Brachmańskiego

Jaroszow ice - W ygorzele. Dnia 26 
istopada rb. odprow adziła  ochotnicza 

s t raż  pożarna W ygorze le  - Ja ro szo w iee  
sw ego  wielce szanow anego  i dzielnego 
naczelnika gminy i za razem  p rezesa  o- 
chotniezej s t ra ż y  pożarnej na w ieczn y  
spoczynek na cm en ta rz  w  S ta ry m  Bie­
runiu, śp. F ranc iszka  S trzem pę. B ra ły  
udział w  pogrzebie różne to w a rz y s tw a  
rulturalno - ośw ia tow e i w ielkie rzesze  
publiczności. Na pogrzeb p rzyby ł  p. s ta ­
rosta  z P szczy n y ,  naczelnik  gminy z 
Tych, burm istrz  m iasta  Bierunia, u rzę ­
dnicy z w ydzia łu  pow ia tow ego  i p rz ed ­
stawicie le w ładz  jak  policji itp. S tr a ż  
pożarna traci w  zm arłym  śp. naczelniku 
gminy Fr. S trzem pie  n ad e r  trosk liw ego 
ojca. Śp. S trzem pa  był za łożycielem  
s traż y  pożarnej w  W ygorze lu  i z jego 
in icjatyw y spraw iono p rz y b o ry  i w ó z  
dla w yjazdu  z s ik aw k ą  do gaszenia  po-J 
żarów , jego zabiegi około rozw oju  stra-c 
ży  pożarnej by ły  nad w y ra z  godne sza-] 
cunku i uznania. T ak że  p o w sta ła  m yśl ' 
u śp. naczelnika p. S trzem p y  i p. kier.! 
szkoły  Ś w ita ły ,  w y b u d o w an ia  rem izy  i- 
za razem  św ietl icy  dla sze rzen ia  oświa-j 
y w śró d  obyw ate li  i do ras ta jące j  mło-’ 

dzieży, lecz n ies te ty  nie doczekał się te - '  
go, P an  Bóg zarządził  i odw oła ł go z 
l  ego stanow iska, k tó ry  sumiennie i bez­
party jnie  sp raw o w ał .  P r z y  w y b o ra ch  
gm innych i innych udało się śp. naczel­
nikowi gminy obyw ate li  gminy na je­
dną listę w y b o rc zą  zjednoczyć. S traż  
pożarna, za ró w n o  jak obyw ate le  gm iny  
Ja roszow ice  ży czą  sobie, żeby  już raz  
pow zię ta  m yśl w y b u d o w an ia  re m iz y ’ 
Strażackiej i z a razem  św ietl icy  nie po-k 
sz ła  na m arne, poniew aż już na  to jest 
fundusz zak ładow y . Niech idea ś. p. 
S trzem p y  zostan ie  dziełem  dla p rz y - |  
szłej generacji. W  tym  w zględzie  u p ra ­
szam y w ładze  o m ater ja lne  poparcie  te ­
go celu społeczno - ośw ia tow ego . N a­
stępcę kom endan ta  s t ra ż y  pożarnej p ro ­
simy, a żeb y  uży ł wszelkich  s ta rań  u 
miarodajnej instytucji, by  budow a rem izy  
i św ietlicy  zos ta ła  w  nas tępnym  roku 
zrea lizow ana i, by  za łożona zos ta ła  k ro ­
nika i czyte ln ia  ludow a imienia śp. Fr. 
S trzem py.

Członkow ie straży pożarnej.



Konsul Malhomme łegna się ze 
Sląsk.em Opolskim.

Opole. Uroczystości pożegnalne, u- 
rządzone w wielu miejscowościach Ślą­
ska Opolskiego na cześć odchodzącego 
stąd na stanowisko radcy ambasady R. 
P. w Paryżu  konsula generalnego R. P. 
Leona Malhomme, zostały w ub. sobotę 
zakończone wieczorkiem obywatelskim 
w sali Domu Polskiego w Opolu. Z ebra­
ła się spora ilość pracowników społecz­
nych. Program  wieczorku wypadł pod 
kierownictwem p. mecenasa Kwoczka 
niezwykle artystycznie. Miejscowe koło 
śpiewu „Echo" i .,Lutnia“ wystąpiły z 
dobranemi pieśniami okolicznościowemi. 
Żegnano konsula generalnego b. serdecz­
nie, przyczem życzenia pomyślności na 
nowem stanowisku złożyli: Arka Bożek 
w imieniu Zw. Polaków. Szreiber—Tow. 
Szkolnego, Gralla — Zw. Akad. „Silesia 
Superior", Spychalski — spółdzielni opol­
skich, Nawrocki — Zw. Harcerstwa. Li-

Proces rzekomej
Potęga zabobonu na wsi.

Z Łodzi donoszą: Na wokandzie sądu 
grodzkiego w Łodzi znalazła się niezwy­
kła sprawa. Jako oskarżeni zasiedli 
małżonkowie Marjanna i Antoni Czy­
żewscy, mieszkańcy jednej wsi pod Ło­
dzią. Czyżewska niedawno pożyczyła 
swej sasiadce Katarzynie Muras litr mle­
ka. Zarówno Murasowa, jak i Czyżew­
ska rozwoziły mleko do sklepów w Ło­
dzi. Od czasu pożyczenia tego litra mle­
ka Murasowej krowa Czyżewskich dzi­
wnym zbiegiem okoliczności zaczęła da­
wać mniej mleka, przyczem było ono ze­
psute. Oskarżeni wyciągnęli stąd wnio-

Potworna zemsta bandytów.
Zamordowali okrutnie 1 podpalili staruszkę, która wydała ich Jako sprawców

rabunku.
W  Kniażdworze (Małopolska) doko­

nano bestjalskiej zbrodni, która powsze­
chną obudziła sensację. Zamieszkała tam 
75-letnia wdowa Anna Futulujczukowa.

czuka z braku dowodów wypuszczono.
W sobotę o godz. 3 rano ujrzeli sąsie- 

dzi, że chata Futułujczukowej płonie. Od­
ważniejsi wpadli do wnętrza i wynieśli

I czbański — nauczycieli polskich. W itt  — 
[Zw. Śpiewaków. Wianek życzeń uzu­
pełnił w serdeczny sposób przedstawi­
ciel p rasy  — Łangowski. Życzenia te 
oraz wierszyk pożegnalny jednego z 
dzieci i nadesłany wiersz poety górno­
śląskiego p. Kani z Siołkowic wykazały 
ogrom przywiązania ludu tutejszego do 
osoby przedstawiciela Rzplitej, który ja­
ko upominek wdzięczności otrzymał sre­
brny koszyk-owocowy. Wzruszające też 
były jego słowa pożegnalne, wzywające 
do w ytrwałej pracy narodowej w grani­
cach lojalności obywatelskiej. Wieczorek 
był wyrazem  synowskiego przywiązania 
ludu Śląska Opolskiego do Narodu Pol­
skiego i rękojmi jeszcze większej sympa- 
tji, którą niewątpliwie zdobędzie p. Sam­
borski. przyszły konsul generalny R. P. 
w Opolu.

„czarownicy".
sek, że Murasowa urzekła krowę. 0 -  
skarżycielka wyjaśniła sądowi, że Czy­
żewscy rozpuszczali o niej wieści, że jest 
czarownicą. Wieści rozniosły się tak 
dalece, że do Murasowej zgłaszać się 
poczęli wieśniacy z różnych stron, za­
glądając do jej okna, ożeby ujrzeć czaro­
wnicę.. W  jednym wypadku tłum usiło­
wał Murasową rozebrać, ażeby przeko­
nać się, czy ma ona ogon. Ponieważ mi­
mo wezwania przewodniczącego strony 
nie chciały się pogodzić, sąd odroczył 
rozprawę celem wezwania nowych 
świadków.

Gdy domownicy byli w koSćlele, napadli 
bandyci na ich dom.

Brzeźce. W  niedzielę około godz. 10 
rano dokonało dw u uzbrojonych w re­
wolwery bandytów napadu na dom Jana 
Dziurosza. Korzystając z nieobecności 
domowników, k tórzy udali się do kościo­
ła, bandyci wtargnęli do domu i zastaw ­
szy tam jedynie córkę Dziuroszów. Mał­
gorzatę, pod groźbą zastrzelenia, zażą­
dali wydania gotówki. Gdy w ystraszo­
na widokiem rewolwerów Dziuroszów- 
na poczęła w zyw ać pomocy, bandyci 
pobili ją kolbami i polecili wskazać miej­
sce, gdzie przechowywane są pienią­
dze. W  skrzynce było zaledwie 10 
złotych, które bandyci zabrali i 
pośpiesznie ulotnili się. Dziuroszowie 
powróciwszy z kościoła zastali córkę 
napół przytomną i widząc ślady gospo­
darki złoczyńców zawiadomili policję, 
która natychmiast przeprowadziła w 
okolicy obławę. Na ślad bandytów je­
dnak dotąd nie natrafiono, (p)

Z Rybnickiego
Pogoda w powiecie rybnickim. 

Rybnik. W ciągu miesiąca listopada 
br. mieliśmy następującą pogodę: Dm
pogodnych było 11. dni pochmurnych 10, 
dni słotnych 6, dni ze zmienną pogodą 
3. Najwyższa temperatura w miesiącu 
była +  20° C. Najniższa zaś —3° C. 
Najwyższy stan barom etryczny w mie­
siącu był 703 mm, najniższy 681,5 mm. 
Z powyższego wynika, że ani połowy 
miesiąca nie mieliśmy pogody (słońca). 
Zaś temperatura była bardzo umiarko­
wana i łagodna, bo termometr spadł tyl­
ko w jednym dniu do —3° C., to jest w 
dniu 19. listopada rano. (r)

Napad na skład kolonialny. 
Knurów. W  ubiegłą środę około go­

dziny 19,40 weszli przez kuchnię do 
składu kolonialnego Karola Szombier- 
skiego trzej zamaskowani i uzbrojeni w 
rewolwery i nóż kuchenny nieznani ban 
dyci i pod groźbą zabicia żądali w yda­
nia pieniędzy. W składzie o tym czasie 
prócz kupca Szombierskiego, była rów­
nież żona jego, służąca i córka Szom­
bierskiego, oraz jedna obca kobieta i 
troje dziewcząt. Na widok bandytów, 
kobiety i dzieci wszczęły krzyk i ucie­
kły ze składu, za nimi schronił się rów­
nież kupiec Szombierski, zostawiając w 
składzie jedynie żonę. Sprawcy widząc 
uciekających ze składu z obawy przed 
alarmem, mc nie skradli i przez kuchnię 
ulotnili się w kierunku granicy niemiec­
kiej. W czasie ucieczki wystrzelili oni 
w  korytarzu domu z rewolweru. Zarzą­
dzony pościg nie dał dotychczas pożą­
danego wyniku. (r
W ykrycie sprawców zamachu na poli­

cjanta.
Radlin. W  toku dochodzeń, prowa­

dzonych w sprawie usiłowanego zabój­
s tw a poster. Filipa Adamczyka z Radli­
na. dokonanego w dniu 29. ub. m. usta­
lono, iż sprawcami są dezerterzy wojsk. 
Wincenty Brzezina i Wilhelm Weide- 
mann z Rydułtów, którzy tamże ucho­
dzą za niebezpiecznych przestępców, 
ponadto podejrzani są o dokonanie całe­
go szeregu kradzieży z włamaniem, (r)

Rekolekcje młodzieży.
Jastrzębie - Zdrój. W dniach od 28. 

listopada do 2. grudnia odbyły się w tu ­
tejszym Zakładzie Marji rekolekcje zam­
knięte dla żorskiego okręgu S tow arzy­
szeń Młodzieży Polskiej. Brało w nich 
udział 92 druhów. Uczestnicy składają 
tą drogą ks. rekolektantowi oraz sio­
strom Boromeuszkom najserdeczniejsze 
dzięki za trudy, poniesione przy urzą­
dzeniu ćwiczeń duchownych. W całości 
odprawiło w tym roku 196 druhów z 
żorskiego okręgu S. M. P. rekolekcje za­
mknięte. Oto praktyczne zastosowa­
nie rezolucyj katowickiego dnia rekolek­
cyjnego. (r)

Zebranie Z. O. K. Z.
Biertułtowy. Dnia 8 grudnia br. od­

będzie się zebranie miejscowego koła 
Z. O. K. Z. w lokalu p. Porwoła o godzi­
nie 17. Na zebranie przybędzie prezes 
zarządu powiatowego p. sędzi sądu 
okręgowego Stodolak. Sympatycy Z O.
K. Z. mile widziani, (r)

Niebezpieczna zabawka.
Pszów. Dnia 30. ub. m. po południu 

23-lptni górnik Eryk Klimek (ul. Wodzi­
sławska 16) przez nieostrożne obcho-

sprzedawszy swoje pola, uzyskaną sumę 
1700 dolarów ukryła. Wiedziała o tern 
tylko jej synowa, która wyprowadziw­
szy się w jakiś czas potem od teściowej, 
nie omieszkała o bogactwie jej szeroko 
rozpowiadać.

Skorzystali z tego czterej bandyci 
3iotr Wiżniuk, N. Bojczuk, oraz dwaj in­
ni zamaskowani napadli- staruszkę w jej 
mieszkaniu i zabrali jej 1700 dolarów' 
w tern jeden, rzadki zresztą, banknot 

1000-dolarowy). Chcieli ją przytern za­
strzelić, lecz staruszka wybfagała że da­
rowali jej życie i przysięgła, że ich nie 
zdradzi. Przysięgi, złożonej pod przy­
musem, oczywiście nie dotrzymała i nie­
bawem Wiżniuk, Bojczuk. Fedor Popo­
wicz i Piotr Miszczuk zostali aresztow a­
ni. Pierw’si dw'aj zostali przed 2 tygod­
niami skazani na długoletnie więzienie 
przez sąd w Kofomyji. Popowicza i Misz-

udzielił dziecku pierwszej pomocy i po 
nałożeniu opatrunku pozostawił je w o- 
piece domowej. Klimkowi rewolwer za­
jęto a sprawy przekazano władzom są­
dowym. (r)

Z  Tarno^órsktecio
Straszna katastrofa kolejowa.

Tarnowskie Góry. W czwartek, dnia 
1. bm. o godzinie 11.40 w ydarzył się przy 
ul. Nakielskiej w Tarn. Górach wypadek, 
mrożący krew w żyłach wszystkich, 
którzy byli naocznymi świadkami tego 
zajścia. Oto zaporowy nie zdołał na 
czas zamknąć zapory, kiedy nadjechał 
pociąg towarowy, który zdruzgotał fur­
mankę własność p. Kocybowej z Niezda­
ry, przyczem koń został zabity. Sama 
właścicielka zaś odniosła ciężkie obraże­
nia. Pozatem ofiar śmiertelnych w lu­
dziach nie było. (t)

Pożar.
Tarnowice Stare. W sobotę, dnia 

3. bm. o godz. 17 wybuchł z nieznanych

nadpalone zwłoki staruszki. P rzybyła  
na miejsce komisja sądowo - lekarska w 
osobach prok. Płaszowieckiego i dr. Gu- 
mińskiego stwierdziła, że Futułujczyko- 
wą napastnicy w straszny sposób zmasa- 
kiowali i wprost posiekli siekierą, po­
czerń ją obłożyli słomą, a chatę podpalili. 
Śledztwo jest bardzo utrudnione, gdyż z 
powodu , pożaru i późniejszego deszczu 
wszelkie ślady są zatarte, tembardziej, że 
przed przybyciem policji wieśniacy, 
krzątając się wokoło zabitej, ślady za­
tarli.

Wśród zgliszcz znaleziono 2 kg. s to­
pionych przez żar srebrnych monet, któ­
re zamordowana trzymała w garnku.

W ostatniej chwili donoszą, że wśród  
.aresztowanych znajdują się Popowicz i 
Miszczuk Charakterystyczne jest, że 
sprawcy dostali się do chaty przez głę* 
boki podkop.

około 10.000 zł. Przyczyny pożaru nie 
ustalono. Brak wody w tut. gminie ogro­
mnie utrudniał akcję ratunkową, to też 
stodoła doszczętnie spłonęła, (t)

Z życia tow. śpiewu „Sienkiewicz4*.
Miasteczko. Tow arzystw o śpiewu 

„Sienkiewicz" urządza w święto M. B. 
w dmu 8. grudnia br. w sali p. Żmiji 
swoje przedstawienie teatralne. Ode­
grana zostanie sztuka pt. „W różba cy ­
ganki" czyli „Wesele Basi" w 3 aktach, 
na tle przepięknych melodyj ludowych 
i oryginalnych Stanisława Moniuszki i 
Głębickiego. Ponadto wystawiona zo­
stanie humoreska: „Bolszewik w spód­
nicy", która zapewnie widzów pobudzi 
do śmiechu. Po przedstawieniu w ystą­
pi chór mieszany pod batutą p Kruppa 
z „W eselem Sieradzkiem" i pieśniami lu- 
dowemi. Ze względu na to, że towa­
rzystwo nasze utrzymuje się wyłącznie 
z własnych sił, poleca się gorąco tę wry- 
soko wartościową imprezę. P rzedsta­
wienia „Sienkiewicza" dotychczas cie­

szyły  się wielką popularnością pośród 
tut. obywatelstwa, to też istnieje na­
dzieja. że mimo ciężkich czasów publi­
czność napełni salę po brzegi. — Przy  
tej okazji zawiadamia się miłośników 
śpiewu, że chór zabrał się z dużym za­
pałem do wyćwiczenia bardzo piękne­
go, lecz równie trudnego utworu p. t.: 
„Burza morska". Utwór ten wybrano 
na pieśń konkursową w przysłorocz- 
nym zjeździe śpiewaczym. P rzy  obec­
nej sile chóru wykonanie tej perły u- 
tworów polskich będzie wprost niemoż­
liwe. Wobec tego zwracam y się z go­
rącym apelem do lubowników pieśni o 
wstąpienie w  szeregi naszego chóru, 
gdyż tylko wtedy sukces zapewniony 
będzie, jeżeli tow arzystw o posiądzie 
przynajmniej setkę czynnych śpiewa­
ków. Nowych członków przyjmuje za­
rząd podczas lekcyj śpiewu, które odpy- 
wają się w każdy poniedziałek i czw ar­
tek o godz. 19,30 w szkole powszech­
nej. (t)

Z  Lublinleckiego
Samobójstwo.

Lubliniec. Dnia 1. bm. w ystrzałem  
z rewolweru w praw ą skroń pozbawiła 
się życia 18-letnia W ładysław a Kono- 
wałówna, ostatnio zam. w  Lublińcu, 
przy ul. Zamkowej 8. Zwłoki denatki 
złożono w kostnicy miejscowej. P rz y ­
czyną targnięcia się na własne życie, 
był niewątpliwie zawód miłosny. (1) 

-----------xox-----------

Z całego świata.
Dziki człowiek żyje w lasach po uką­

szeniu przez wściekłego psa.
Wielkie wrażenie wywołała w oko- 

Icy Złoczowa wiadomość, że w lasach 
pod Sasowem pojawiła się tajemnicza 
postać „człowieka leśnego". Do lasu 
sasowskiego udała się specjalnie dele­
gowana komisja policyjna, której towa­
rzyszył większy tłum mieszkańców Sa- 
sowa. istotnie w głębi lasu zauw ażtno  
wysokiego mężczyznę, kompletnie na- 
g.ego, który był zarośnięty włosiem, 
;;k  małpa. „Człowiek leśny" leżał na 
ziemi i drzemał, z ustami pełnemi grzy­
bów. Usłyszawszy śzmer nadchodzą­
cego tłumu, ów tajemniczy człowiek za- 
skowyczał, zerwał się na równe nogi i 
rzucił się do ucieczki, przez cały czas 
skowycząc. Człowiek leśny drapał się 
z nieludzką szybkością na wysokie drze­
wa, przeskakując z gałęzi na gałąź, po­
czerń znikł w zaroślach lasu. Ściślejsze 
badania wykazały, że jest to były wie­
śniak Dymitr Iwanyszyn, pochodzący z 
okolicy Sasowa, który przed kilku laty 
z, stał ukąszony przez swego wściekłe­
go psa. Od tego czasu znikł bez śladu. 
Obecnie odnaleziono go w lasach zupeł­
nie zmienionego, przypominającego lu­
dzi prastarych. Jak słychać, spraw ą tą 
zainteresowały się sfery lekarskie i po­
dobno zwróciły się do władz z prośbą o 
odszukanie owego nieszczęśliwego 
człowieka celem poddania go badaniu 
lekarskiemu.

Mole zjadły centralę telefoniczną.
Londyńska centrala telefoniczna ma 

poważne zmartwienie. Od pewnego 
czasu coś się zaczęło psuć w królestwie 
telefonów. Jakiś tajemniczy djablik 
psuł szyki wszystkim paniom telefonist­
kom. Zamiast normalnych połączeń, 
abonenci otrzymywali podwójne i po­
trójne połączenia. Ludzie, k tórzy nie 
znali się zupełnie, otrzymywali nagle 
połączenia i musieli wysłuchiwać gło­
sów obcych ludzi. To znowu na jednym 
drucie rozmawiały jednocześnie trzy  
lub cztery osoby. Chaos i piekło. Co 
się s ta ło? Panny biegały, abonenci bie­
gali z zażaleniami, dyrektorzy i elek­
trotechnicy łamali sobie głowę nad po­
wodem tego szatańskiego chaosu. W  
końcu postanowiono zbadać przewody 
telefoniczne i dokonano niezwykłego 
zoologicznego odkrycia. W szystkie 
kable telefoniczne pokryte były tysią­
cami dziurek, w  których roiło się od 
moli. Mole zżarły  całą izolację kabli 
aż do gumowej ochrony druta. Próbo­
wano wypędzić mole, ale napróżno. Po­
jawiły się w innem miejscu. Wobec te­
go poddano kable rozgrzaniu, aby je w 
ten sposób zabić. W rezultacie izolacja 
spaliła się, a mole zostały. Obecnie 
pracują chemicy nad impregnacją izola­
cji. k tóra ma bvć „molotrwała".

dzenie się z rewolwerem w swem mie­
szkaniu wystrzelił i zranił w lewy poli­
czek dwuletnią Kornelię Matuszczek 
W ezwany na miejsce wypadku lekarz

dotąd przyczyn pożar w stodole rolnika 
Wincentego Wójcika w Tarnowicach 
Starych i zniszczył budynek wraz z te- 
gorocznemi zbiorami, paszę dla bydła i 
maszynami rolniczetni. Szkoda wynosi



adjo wielkim samarytaninem.
Broni życia, uczy miłosierdzia, pociesza chorych i samotnych.

R adiofon ia  p o s ia d a  s z e r e g  d z ia łó w  
m niej b ły s k o t l iw y c h  i m nie j r z u c a ją c y c h  
się w  „u c h o “ ra d io s łu c h a c zo w i ,  a  jednak  
p o s ia d a ją c y c h  w ie lk ie  zn aczen ie  sp o łe ­
cz n e .  M a m y  tu ta j  n a  m y ś l i  samarytań­
sk ie  p ra c e  rad ja .  S ą  one  w ie lk ie  i w sz e c h  
s t r o n n i  C u d o w n y  w y n a la z e k  ra d ja  w y ­
k o r z y s t y w a n y  je s t  n ie ty lk o  ku  n a u c e  i 
r o z r y w c e  a b o n e n tó w ,  ale i w  k ie ru n k u  
n ies ien ia  p o m o c y  n ie sz c z ę ś l iw y m  i p a ­
m ięci o c h o ry c h  i s a m o tn y c h .

Ju ż  s a m a  h is to r ja  ro z w o ju  radiofonii 
z a w ie r a  s z e r e g  e ta p ó w ,  k tó re  w sk a z u ją ,  
jak  w ie le  is tn ień  ludzk ich  z a w d z ię c z a  fa­
lom ra d jo w y m  sw o je  ocalen ie . P i e r w ­
s z y m  tak im  w y p a d k ie m , z a n o to w a n y m  
w  his torii  rad ja ,  w  k tó r y m  u ra to w a ło  ono 
ży c ie  k i lkuse t  osób, to  p a m ię tn a  k a ta s t r o ­
fa (o lb rz y m a  t r a n s a t la n ty c k ie g o  „T itan i-  
c a “ , k ie d y  to dzięki s y g n a ło m  ra d jo w y m  
u r a to w a n o  700 osób.

T y s ią c  k i lk a se t  s ta c y j  p racu je  na  kuli 
z iem skie j,  a w s z y s tk ie  te  s tac je  n ada ją  
od c z a su  do c z a su  au d y c je ,  s łu ż ą c e  m i­
ło s ie rdz iu  i op iece  ż y c ia  ludzk iego . Np. 
jed n a  ze s ta c y j  p o łu d n io w o -a f ry k a ń sk ic h  
n a d a je  spec ja lne  aud y c je ,  p rz e z n a c z o n e  
dla  tu b y lc ó w , p ra c u ją c y c h  w  kopa ln iach  
z ło ta .  W  ściś le  o k re ś lo n y c h  godz inach  
p o ra n n y c h ,  zan im  ro b o tn ic y  z ja d ą  do 
s z y b ó w  k o p a ln ian y ch ,  p r z e m a w ia ją  do 
nich  g łośn ik i r a d jo w e  w  ich ję z y k u  oj­
c z y s ty m ,  inform ując , ja k  n a le ż y  się u- 
s t r z e g a ć  p rz e d  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  c z y -  
h a ją c e m  z e w s z ą d  na  k o p a c z y  z ło ta .  W  
cz a s ie  o lb rzy m ie j  p o w o d z i  w  s ta n ie  Ala­
b a m a  (S ta n y  Zjedn.), p rz e d  t r z e m a  la ty  
jed n a  ty lk o  s ta c ja  a m e r y k a ń s k a  z e b ra ła  
z g ó rą  200.000 d o la ró w  na  p o w odz ian .

R ó w n ie ż  i w  n a s z y m  k ra ju  w  czas ie  
ż y w io ło w y c h  k lę sk  p o w o d z i  w  M ałopol-  
sce  W sc h o d n ie j  i na  W ile ń sz c z y ź n ie  ra- 
djo odd a ło  o lb rz y m ie  usługi jako  ś ro d ek  
k o m u n ik a c y jn y ,  g d y ż  dz ięk i n iem u w ł a ­
d ze  ce n t ra ln e  m o g ły  udz ie lać  szy b k ich  
in fo rm acy j  i w y d a w a ć  te rm in o w e  pole­
cen ia  o rg a n o m  a d m in is t r a c y jn y m  i w y ­
k o n a w c z y m .  P o n a d to  abonenc i  w s z y s t ­
kich  po lskich  s ta c y j  n a d a w c z y c h  pośp ie ­
szy li  z ty s ią c a m i  ofiar  na p o w o d z ian .  I 
z n ó w  dzięki tem u  w ie lu  ludzi u sz ło  z ż y ­
ciem  p rz e d  s t r a s z n y m  ży w io łe m . Nie 
sp o só b  zap o m n ieć  tu ta j  o p ięknej akcji 
m iło s ie rd z ia ,  p ro w a d z o n e j  z ram ien ia  
„A p o s to ls tw a  C h o r y c h 4* p rzez  ks. M icha­
ła  R ę k a sa ,  k tó ry  n ad a je  p rzed  m ik ro fo ­
nem  lw o w sk im  „ P o lsk ie g o  R a d ja 44 s p e ­
cjalne a u d y c je  dla c h o ry c h ,  o rg an izu jąc  
p o n a d to  w ś ró d  r a d jo s łu c h a c z ó w  zbiórki 
d la  c h o ry c h  ubogich i p r z e p ro w a d z a ją c  
rad jo fon izac ję  k ilkudz ies ięc iu  szp ita li  i 
z a k ła d ó w  d o b ro c z y n n y c h  w  w o je w ó d z ­
tw ie  lw o w sk ie m . P o k r e w n ą  akc ję  p ro ­
w a d z i  ks. W ilhe lm  S z y m b o r t  p rzed  m i­
k ro fo n em  k ra k o w s k im .  Z jak  w ie lką  silą 
s u g e s ty w n ą  p rz e m a w ia  do s e rc  ludzkich 
apel s k ie r o w a n y  p rz e z  radjo , ś w ia d c z y  
in ic ja ty w a  łódzk ie j  „ s k rz y n k i  p o cz to ­
w e j4’ „ P o lsk ie g o  R a d ja 44, k tó ra  z o rg a n i­
z o w a ła  z g ó rą  t r z y  ty s ią c e  sw o ic h  s łu c h a ­
c z ó w  w  s to w a r z y s z e n ie  pod  n a z w ą  
„ Ł ó d z k a  R o d z in a  R a d jo w a 44, p rz y c z e m  
n a jse rd e c z n ie js z y  od-zew zn a laz ła  w ś ró d  
sz e ro k ic h  m a s  ro b o tn ic z y c h ,  w ś ró d  ludzi 
P ra c y  c iężk ie j  i na jc ięższej ,  w ś ró d  dzieci 
i m ło d z ie ż y  szkolnej. Ł ó d z k a  R odzina  
R a d jo w a  opiekuje  się b iednem i dziećm i 
ociem nia łem i, d ą ż ą c  do b u d o w y  s ió d m e ­
go w  kra ju ,  a p ie rw s z e g o  w  Ł odzi z a k ła ­
du dla  dzieci o c iem n ia ły ch .  N a w e t  w a r ­
s z a w s k a  „ s k rz y n k a  te c h n ic z n a 44, o k o m ­
p e ten c jach  —  z d a w a ło b y  się —  śc iś le  o- 
g ra n ic z o n y c h  do  p o rad  z dz ied z in y  te c h ­

niki rad jo w e j ,  o t r z y m a ła  w  o s ta tn ic h  mie 
s ią c a c h  od  sw o ic h  s łu c h a c z y  k i lk ad z ie ­
s ią t  o d b io rn ik ó w  ra d jo w y c h ,  k tó re  od tąd  
p rz y n o s z ą  p o c iech ę  r ó ż n y m  z a k ła d o m  
d o b ro c z y n n y m .

Ną terenie rozgłośni katowickiej akcja 
samarytańska odbyw a się, jak dotąd 
sporadycznie. W artoby w szakże pom y­

śleć o rozwinięciu jej i zainteresowaniu  
nią radiosłuchaczy, gdyż teren dla takie 
działalności jest aż nadto korzystny.

A kcja  s a m a r y ta ń s k a  radjofonji —  to 
jeden  z na jp ięk n ie jszy ch  d z ia łó w  ra d jo ­
w y ch ,  b u d z ą c y  ż y w e  ec h a  w ś ró d  tych. 
k tó r z y  p a m ię ta ją  o b e z m ia rz e  n ie s z c z ę ś ­
c ia  ludzk iego .

Przegląd
Zmiana na stanowisku rektora sem ina­

rium polskiego w Orchard Lake.
D ługo le tn i  r e k to r  se m in a r iu m  po lsk ie ­

go w  O rc h a rd  L a k e  pod D e tro i t  w  S ta  
n ach  Z jed n o czo n y ch  A. P „  ks. p r a ła t  Mi 
c h a ł  G rupa ,  opuśc ił  o s ta tn io  za jm o w a n e  
s ta n o w is k o  i z o s ta ł  m ia n o w a n y  p ro b o sz ­
czem  parafii  ś w .  S ta n i s ł a w a  w  D etro it .  
S e m in a r iu m  polsk ie  w  O rc h a rd  L a k e  w 
c iąg u  s w e g o  35-le tn iego  is tn ien ia  po ło ­
ż y ło  n a  w y c h o d ź tw ie  o g ro m n e  zasługi 
d la  K ośc io ła  i po lskości. Z serninarjurn  
tego  w y s z ła  w ię k sz a  c z ę ś ć  k a p ła n ó w  
polskich  p ra c u ją c y c h  w ś ró d  Polonji a m e ­
ry k ań sk ie j ,  o r a z  o t r z y m a ła  ta m  w y c h o ­
w a n ie  d u ża  c z ę ść  in teligencji polskiej, 
p ra c u ją c a  w  w o ln y c h  za w o d a c h .  D z ia ­
ła lność  ks. p r a ła ta  G ru p y  n a  s tan o w isk u  
re k to ra  serninarjurn  po lsk iego  z a z n a c z y ła  
się d a ls z y m  ro z w o je m  tej insty tucji .

Polskie SS. Nazaretanki u Ojca św .
W  czas ie  audjencji,  j a k ą  O jc ' ; c  św . 

udzielił  g en e ra ln e j  p rze łożone j ,  p ro k u ra -  
*:orc.?  ̂cz łonk in iom  ra d y  polskiej k m g re -  
gacji S ió s t r  N a z a r e ta - e k .  k tó re  p r z y b y ły  
do W a ty k a n u  w r a z  z 37 no w ic ju szk am i 
z now ic ja tu  w A lbano kolo  R zym u , zło­
żono  P a p ie ż o w i  w  d a rze ,  jako  w zó i  p rac  
d o k o n y w a n y c h ,  e g z e m p la rze  w y d a w ­
n ic tw  sz k o ły  ty p o g ra f ic z n e j  za łożone j  
p rz y  now ic jac ie  i o k a z y  R ó ż a ń c a  Drogi 
K iz y ż o w c j .  D zięku ąc  za  te  d a ry .  Oj­
c iec  św . b ło g o s ła w ił  ca łe j  K ongregacji ,  
a z w ła s z c z a  now ic juszkom , k tó re  są  n a ­
dz ie ją  p ięknej p rzy sz ło śc i .  Z a l e c a j ą c  n a ­
s tępn ie  p racę  nad w ła sn e m  uśw ięcen iem , 
co jes t  na jlepszą  d ro g ą  do uśw ięcen ia  in 
nych ,  b ło g o s ła w i ł  P a p ie ż  w sz y s tk im  
d o b ry m  p o czy n an io m  K ongregacji  > ż y ­
c z y ł  ja k n a j lep szy ch  o w o c ó w  jej p racy .  
W  czas ie  audjencji  P a p ie ż  ro z m a w  ał z 
M a tk ą  p rz e ło ż o n ą  i s io s tram i,  sz c z e g ó ło ­
w o  in fo rm ując  się o pochodzen iu  i d z ia ­
ła lności K ongregacji .

Nawrócenia wśród duchownych  
anglikańskich.

W e d łu g  b ad ań  dr. B a rg e s  B a y 'v  w  
c iągu  os ta tn ich  t r z y d z ie s tu  lat p rze sz ło  
na ka to l icy zm  281 d u c h o w n y c h  a n g l ik ań ­
skich, z k tó ry c h  81, po o d p o w iedn ich  stu- 
d jach, o t r z y m a ło  ś w ię c e n ia  kap łańsk ie .  
Od c z a s ó w  s ły n n e g o  n a w ró c e n ia  k a id y -  
n a ła  N e w m a n a ,  ogó lna  ilość d u c h o w n y c h  
ang likańsk ich , k tó rz y  p rz y łą c z y l i  ;;ię do 
K ościoła  ka to lick iego , p r z e k r a c z a  ty s iąc  
osób.

r jó w  m a ły c h ,  w y n o s i ła  2.439; l iczba  b r a ­
ci św ie c k ic h  —  1830. Z  z e s ta w ie rh a  p o ­
w y ż s z y c h  d a n y c h  w y n ik a ,  ż e  w  Austr ji  
p rzec ię tn ie  jed en  k a p ła n  w y p a d a  na 900 
dusz. N ajlepiej ten  s to su n e k  i lo śc iow y  
d u c h o w ie ń s tw a  do w ie rn y c h  p rz e d s ta w ia  
się w  diecezji sa lzb u rsk ie j  ( jeden ks iądz  
na  350 dusz), na jg o rze j  w  arch id iecez ji  
w iedeńsk ie j  ( jeden k s iąd z  na  1.750 dusz).

Ojciec św . o jedności politycznej 
katolików.

B isk u p  H aa r lem u , M gr. A engenen t,  
b aw ił  n ie d a w n o  w  R z y m ie  i b y ł  p rz y ję ty  
na d łu ższe j  audjencji p rz e z  O jca  św . P o ­
r u s z y w s z y  m. in. s p r a w ę  sy tu ac j i  p o l i ty ­
cznej ka to l ik ó w , P a p ie ż  z a z n a cz y ł ,  że 
d o skona le  o r jen tu je  się w  tru d n o śc icach ,  
jak ie  k a to l ic y z m o w i h o len d e rsk iem u  z a ­
g ra ż a ją  n a  ty m  te ren ie ,  z w ła s z c z a  od 
chwili, g d y  ka to l ick a  p a r t ja  p a ń s tw o w a  
n a ra ż o n a  z o s ta ła  na p ró b y  roz łam u , np. 
ze s t ro n y  kato lick ie j  partj i  ludow ej.

„M ó w ią c  o o rg a n iz a c jac h  p o l i ty cz ­
n y ch  — doda je  b iskup  A en g en en t  —  P a ­
pież podkreś l i ł ,  że  jedność  po l i ty czn a  w  
tej dz iedzin ie  je s t  zd o b y czą ,  k tó ra  musi 
b yć  u t r z y m a n a  p rz e d e w s z y s tk ie m ,  nade  
w s z y s tk o  i za w sz e lk ą  cenę . Dla tej j e d ­
ności t r z e b a  b.yc g o to w y m  ponosić  ofia­
ry , n a w e t  w ie lk ie  ofiary ,  o f ia ry  z w łas -  
nych_ p rz e k o n a ń  osob is tych ,  by  w  ten 
sposób  z a b e z p ie c z y ć  in te re sy  w y ż sz e ,  to 
z n a c z y  religijne. Z bu rzen ie  so lidarnośc i  
p o li ty czn e j  k a to l ik ó w  z a w s z e  poc iąga  za 
so b ą  bo lesne  n a s tę p s tw a .  W  innych  
k ra jach  aż n ad to  istnieje d o w o d ó w  s tw ie r  
d z a ją c y ch  tę s p r a w ę .44

A r ty k u ł  M g ra  A e n g e n e n ta  u m iesz ­
czony  w  „ 1'ijd’4 w y w o ła ł  w  sze ro k ich  
ko łach  k a to l ik ó w  h o len d e rsk ich  w ie lk ie  
w rażen ie .

Statystyka w yznaniow a Austrji.
W e d łu g  oficjalnej s t a ty s ty k i  A usir ja  

w  po ło w ie  1930 roku  l ic zy ła ’ 6.712.794 
m ie sz k a ń c ó w , w  tern 6.400.397 k a l o l i  
k ó w  i n ieco w ięce j  niż 300.000 niekatoli  
ków . Na te 6,4 m iljona k a to l ik ó w  w  K o ń ­
cu 1930 ro k u  p rz y p a d a ło  4.879 ks ięży  
św ieck ich ,  z tego  4.016 c z y n n y c h  w  d u sz ­
p a s te r s tw ie ,  i 2.555 zak o n n y ch ,  r a z e m  
7.434. L iczb a  k a n d y d a tó w  do  s tan u  d u ­
c h o w n e g o ,  a lu m n ó w  i uczn ió w  sernina-

g

‘O d w a  n a zw isk a  z n ak o m ity ch  a r ty s tó w  film o w y ch , k tó ry c h  m o żem y  z o b ac zy ć  w  o b raz ie  
P. t. „ M o rd e rs tw o  p rz y  ru e  Morgue . w y ś w ie t la n y m  w  k a to w ick im  k in ie  „ C as in o 44.

Episkopat jugosłowiański wobec  
antykatolickiej postaw y rządu.

R z ą d  jug o s ło w iań sk i  z a rz ą d z i ł  k o n ­
fiska tę  publikacji M gr. S re b rn ić a ,  b iskupa  
Krku, w  k tó re j  ten dosto jn ik  w y s tą p i i  
p rz e c iw  n ie to le ranc ji  polityk i ju g o s ło ­
w iań sk ie j  w  s to su n k u  do religji k a to l ic ­
kiej. W  z w ią z k u  z tern b iskupi ju g o s ło ­
w ia ń sc y  p rz y b y l i  na  kon fe ren c ję  e p isk o ­
pa tu  do Z ag rz e b ia ,  z a d e k la ro w a l i  s w ą  
so l id a rn o ść  z w y s tą p ie n ie m  b iskupa  S r e ­
b rn ića ,  p rz e s y ła ją c  do B ia ło g ro d u  p ro ­
test,  w  k tó ry m  ż ą d a ją  jedn o cześn ie  o d ­
n ow ien ia  ca łk o w ite j  w olności dla w y z n a ­
n io w y ch  szk ó ł  ka to lick ich . W  o b ra d a c h  
e p iskopa tu  w z ią ł  ró w n ie ż  u d z ia ł  N un­
cjusz  papiesk i.

Szkolnictw o katolickie w  Hoiandji.
W e d łu g  n o w e g o  ro czn ik a ,  w y d a n e ­

go p rz e z  ce n tra ln e  b iu ro  dla s p r a w  n a u ­
c zan ia  i w y c h o w a n ia  w  H ad ze ,  H olan- 
dja p o s iad a  obecn ie  2.266 p o c z ą tk o ­
w y c h  szk ó ł  ka to l ick ich  z 217.462 ucz ­
niami i 221.378 uczen icam i,  262 kato lic-  
n I s,  v ś re d n ie  z 8.344 uczn iam i i 
9.003 uczen icam i,  31 ka to lick ich  szk ó ł  
z a w o d o w y c h  z 1.523 u czn iam i i 1.104 u-
a = s nJ Cami’ °?,6 łem  W|ec  2.559 szk ó ł  i 
458,811 uczn iów . L iczb a  n au czy c ie l i  k a ­
tolickich w y n o s i  13.873, w  tern 1.130 z a ­
k o n n ik ó w  i 2.926 zak o n n ic .

Kościół ku czci sw . Alberta W . w  pałacu 
królewskim  włoskim.

K siążę  n a s tę p c a  tro n u  w ło sk ie g o  z a ­
b ieg a  o ro zp o częc ie  u r o c z y s ty c h  n a b o ­
ż e ń s tw  ku czci św . A lb e r ta  W ie lk ieg o  w  
kośc ie le  p a łacu  k ró le w sk ie g o  w  R a c c o -  
nigi. K ościół p o św ię c o n y  by ł ,  w ó w c z a s  
je sz c z e  błog. A lb e r to w i W ., p r z e z  kró la  
K aro la  A lb e r ta  jako  jego  p a t ro n o w i .  W  
czas ie  p ro c e su  k a n o n iz a c y jn eg o  k a r d y ­
na ł  F r i ih w ir th  og łosił  p ra c ę  o kulcie  A l­
b e r t a  W ie lk ieg o  w  D o m u  S a b a u d z k im .

Z całej Polski.
Cała w ieś pastw ą pożaru. 

W łocław ek. W  z a g a d k o w y c h  oko­
l icznośc iach  w y b u c h ł  p o ż a r  w  w io s c e  
R udz ie  pod  W ło c ła w k ie m ,  p rz y c z e m  m i­
m o  en e rg ic z n e j  akcji r a tu n k o w e j  w io sk a  
p rz e d s ta w ia  po p o ż a rz e  ru m o w isk o .  T y ­
dzień  tem u  w  sam ej w io sc e  w y b u c h ł  p o ­
ż a r  u ro ln ika  C z e s ł a w a  N o w a k o w s k ie g o  
i w  so b o tę  w ła śn ie  p r z y b y ł  n a  m ie jsce  
in sp ek to r ,  b y  o s z a c o w a ć  s t r a ty ,  w y r z ą ­
d zone  p rz e z  ogień. T u ż  p o  w y ja ź d z ie  
in s p e k to ra  z a g ro d a  N o w a k o w s k ie g o  z a ­
paliła  s ię  po raz  w t ó r y  i tymi r a z e m  sp ło ­
nę ła  d o szczę tn ie .  O g ień  p rzen ió s ł  się n a  
sąs ied n ie  z a b u d o w a n ia ,  n is z c z ą c  d o m y , 
szo p y ,  o b o ry  i s tog i. S t r a t y  s ą  o g ro m n e ,

Plaga w ilków  na W ileńszczyźnie. 
Wilno. W  w o je w ó d z tw ie  n o w o g ro d z -  

k iem  g ra s u ją  o lb rz y m ie  s t a d a  w ilk ó w , 
l iczące  po 60 i 80 sz tu k .  N a p a d a ją  o m  
na p o d ró ż u ją c y c h ,  n a  b y d ło  i św in ie ,  p a ­
sące  się w  polu, a  n a w e t  c z y n ią  w y p r a ­
w y  n a  w sie .  W  gm in ie  ż y to w ic k ie j  w i l ­
ki n a p a d ły  na  s ta d k o  o w iec ,  k tó re  p o ż a r ­
ły  w  m gn ien iu  oka , a ta k u ją c  ró w n ie ż  
p a s te rz a ,  k tó r y  w  os ta tn ie j  chw ili  w d r a ­
pał się n a  d rz e w o .  W  b a rd z o  w ie lu  m a ­
ją tk a c h  w ła śc ic ie le  r a tu ją  s ię  p r z e d  z a ­
jad ło śc ią  w i lk ó w  w  ten  sposób , że  k u p u ją  
s t a r e  konie, z ab i ja ją  je, o b d z ie ra ją  ze  
s k ó r y  i m ię so  p o rz u c a ją  w  polu, z a s p a ­
k a ja jąc  g łó d  w ilk ó w , p o d c h o d z ą c y c h  d o  
wsi.

Śm ierć t ro jg a  dzieci w  płomieniach. 
W ilno. W  c h u to rz e  J a z e w  gm . ja ź -  

w ińskiej,  tro je  dz iec i n ie jak iego  T u r o w a ,  
b a w ią c  się  zap a łk a m i,  w z n ie c i ły  p o ża r .  
O gień  m o m en ta ln ie  o b ją ł  b u d y n e k  m :e i  
k alny . Dzięci z n a la z ły  ś m ie rć  w  p łom ie  
niacli. P o d c z a s  w y p a d k u  nie  b y ło  n iko­
go w  dom u, a  g d y  sąs iedz i  z a u w a ż y l i  po 
żar, o r a tu n k u  nie m o g ło  już b y ć  m o w y .  
Na w ie ść  o śm ie rc i  dz iec i ż o n a  T u r o w a  
c iężko  zan iem o g ła .

8 w łościan zabitych przez sow iecką  
straż graniczną.

Wilno. W  O g a ra c h  na  o dc inku  g r a ­
n iczn y m  R a d o s z o w ic e  p a t ro l  so w ie c k ie j  
s t r a ż y  g ra n ic z n e j  n a tk n ą ł  s ię  o godz. 5  
rano  n a  g ru p ę  15 w ło śc ian ,  u s i łu jącą  
p rz e d o s ta ć  się  na  te re n  P o lsk i :  W  c z a s ie :  
s t rz e la n in y ,  ja k a  się  w y w ią z a ła ,  8 w to - j  
śc ian  z o s ta ło  za b i ty c h .  ' '  ’

Składajcie datki 
dla bezrobotnych

K onto P . K. O . 3 0 7 .7 9 5 .

700-lecie ojców  dominikanów  
w  Hoiandji.

'O jc o w ie  d o m in ikan ie  h o le n d e r s c y  o b ­
c h o d zą  w  ty c h  dn iach  700-ną  ro c z n ic ę  
p rz y b y c ia  p ie r w s z y c h  ich p rz e d s ta w ic ie l i  
do N ied e r lan d ó w . P i e r w s z y m  cz ło n k iem  
zak o n u  kazn o d z ie jsk ieg o ,  k t ó r y  ro z p o ­
c zą ł  p ra c ę  a p o s to lsk ą  n a  n iw ie  h o le n d e r ­
skiej, b y ł  błog. H e n ry k ,  p r z e o r  k la sz to ru  
w  Kolonji. U d a ł  się on do U t re c h tu  pod; 
w p ły w e m  św .  A lb e r ta  W ie lk ieg o  z a le ­
d w ie  w  12 la t  po śm ie rc i  z a ło ż y c ie la  z a -  
konu  w  Bolonji.

Krzyż na górze Nebo.
Na g ó rz e  Nebo, s k ą d  M ojżesz  og ląd a ł  

Z iem ię O b ie c a n ą  i g d z ie  u m a r ł ,  o jco w ie  
F ra n c is z k a n ie  w zn ie ś l i  o s ta tn io  w ie lk i  
k ru c y f ik s  w ie c z o re m  o św ie t lo n y .  K rz y ż  
w id o c z n y  zda ła ,  z w ła s z c z a  w ś r ó d  n o cy ,  
w y w o łu je  p o tę ż n e  w ra ż e n ie .

Automobiliści czescy  ku czci 
św . Krzysztofa.

K atolick i Z w ią z e k  a u to m o b i l is tó w  
c z esk ich  p rz y s tą p i ł  do  w z n ie s ie n ia  w  
P r a d z e  k ap l icy  ku czc i  ś w .  K rzy sz to fa ,  
p a t ro n a  p o d ró ż u ją c y c h .  W  k a p l ic y  tej 
c o ro c z n ie  m a ją  b y ć  o d p ra w io n e  n a b o ż e ń ­
s t w a  za  d u sze  o f ia r  au tom o b il izm u .

Liczbą duchow ieństw a katolickiego  
w  św iecie .

W e d łu g  n a jn o w s z y c h  s t a t y s t y k  na  
c a ły m  ś w ie c ie  je s t  o k rą g ło  321.000 k a t o ­
lickich k a p ła n ó w ,  z c z e g o  64 ty s ią c e  z a ­
k o n n y c h  i 257 ty s ię c y  św ieck ich .  Z l icz ­
b y  tej na Europę przypada 252 tysiące, 
na A m e ry k ę  51.500, n a  A fry k ę  4.800, n a  
Azję 10.500 i A u s tra l ję  2.200. S t a t y s t y k a  
z p rz e d  30 la t  w y k o z y w a ł a  o k rą g ło  230 
ty s ię c y  k a p ła n ó w  kato lick ich .



Ł dalszych stron.
W ykrycie wielkie] szajki złodziejskie].

Berlin. Policja w padła  na trop wiel­
kiej szajki złodziejskiej, k tó ra  k rad ła  o- 
raz  zam ienia ła  sam ochody now e na s ta ­
re bezw artośc iow e  „g ru ch o ty “ . Ś ledz­
tw o  w ykazało ,  iż ca łą  szajkę finanso­
w a ł właściciel znanej kaw iarn i Erban, 
k tó ry  zbiegł z Berlina. Policja rozesłała  
za  nim listy gończe.

M ord rab u nk ow y.
Berlin. W jednej z dzielnic północnych 

Berlina dokonano na agencie ubezpieczeń 
Bessertcie mordu połączonego z włama­
niem się do jego biura i zrabowaniem za­
wartości schowków i szaf. Ofiarę napadu 
znaleziono w Jego mieszkaniu leżącego w 
kałuży krwi. Panujące spustoszenie wyka­
zało, źe miedzy napastnikiem a Bessertern 
toczyła się zacięta walka. Policja wyzna­
czyła wysoka nagrodę za schwytanie spra­
wcy zbrodni.

R abunek w agon u  p o czto w eg o .
Berlin. P o d  R egensburg iem  w  Ba- 

w arji  zam askow ani bandyci napadli na 
w agon  pocz tow y i z rabow ali  11 tys. m a­
rek . Złodzieje w skoczyli  do w agonu  w 
czasie  biegu pociągu p rzez  okno i s te- 
ro ryzow ali  obsługę przy  pomocy re­
w o lw eró w . P o  zabraniu  p ieniędzy ban­
dyci w yskoczyli.  .W szczęte natychm iast 
ś ledz tw o  i pościg p rzez  s traż  kolejową 
i żandarm erję  nie dało  do tychczas  ża ­
dnego wyniku.

P o  17 latach p osądzony  o  zdradę.
Lipsk. P rz e d  T ry buna łem  R zeszy  w  

Lipsku rozpoczął się senzacyjny  proces 
k a rn y  o zdradę wojenną, dokonaną 
przed 17 laty  na froncie zachodnim 
przez  niejakiego Augusta Jaegera ,  b. sze 
rogow ca  piechoty niemieckiej. Akt o- 
skarżen ia  za rzuca  Jaegerow i,  że w no­
c y  na 14 kw ietnia  1915 r. p rzebyw ając  w 
p ierw szej linji okopów około Lange- 
m ark  zbiegł do F rancuzów , k tórym  
zdradzić  miał plan m ającego rozpocząć 
się nazajutrz  a taku  Niemców. Jaeger  
s tanow czo  zaprzecza  podniesionym za­
rzutom, u trzym ując , że w padłszy  k ry ­
tycznego dnia w ręce  patrolu francuskie­
go, w z ię ty  został do niewoli. Do domu 
pow rócił  dopiero po zakończeniu wojny 
św iatow ej.  W  roku 1920 wład e woj­
skow e w y to cz y ły  mu pierw sze postę­
pow anie  karne, um orzone następpie dla 
b raku  dosta tecznych  dow odów  winy. 
Od tego czasu przez lat 10 prow adził ż y ­
w ot spokojny. W  grudniu ub. roku zu­
pełnie n iespodziewanie został ponow ­
nie a re sz to w a n y  w Turyngii p rzyezem  
bezpośrednią  p rzy czy n ą  wznowienia 
sp ra w y  miał być rzekom y ar ty k u ł  ge­
nera ła  francuskiego F e rry  w czasopiś­
mie „Revie of V ivan ts“ . P roces  budzi 
olbrzym ie za in te resow anie  w całych 
Niemczech i jest ży w o  kom entow any 
na lam ach całe j p ra sy  bez wzglądu na 
k ierunek polityczny.

P rzez  7 lat o d sia d y w a ł n iezasłużoną  
karę.

Lipsk. W  toczącym  się tu od 3-ch 
tygodni wielkim procesie o szpiegostwo, 
trybunał R zeszy  w Lipsku w yda ł w czo­
raj w y ro k  uw aln ia jący  b. kierownika 
nadreńskich m agazynów  p rzem ysło ­
w ych  Bulerjahna. oskarżonego o w spó ł­
działanie w zdradzie tajemnic wojsko­
w ych  i p rzem y sło w y ch  a skazanego na 
15 lat ciężkiego więzienia, z której to 
k a ry  odsiedział już 7 lat.

W róbel pozbawił całe miasto 
elektryczności.

Budapeszt. Miasto K ecskem et zo s ta ­
ło onegdaj pozbawione elektryczności. 
W szys tk ie  fabryki w  mieście s tanę ły  a 
na ulicach zapanow ały  ciemności. Jak 
się okazało, g łów nym  sp ra w cą  pozba­
wienia m iasta  św iatła ,  był . . . wróbel. 
P ta szek  ten siadł na przew odach  w y ­
sokiego napięcia w elektrow ni i spow o­
dow ał krótkie  spięcie. Uszkodzenie na­
praw iono dopiero po dłuższym  czasie. 
W róbel poniósł śmierć na miejscu.

Rozmaitości.
Co potrafi serce?

Na ostatn im  kongresie fizyków  i m a ­
tem aty k ó w  w  Bad Nauheim w ygłosił  
prof. Groedel niezmiernie interesujący 
refera t o organizacji i działalności serca. 
Pod w zględem  bilansu energji p o ró w n y ­
wał m ó w ca  serce  z akum ulatorem , pod 
w zględem  funkcyj z m otorem  eksplo- 
zyw nym . Szczególnie in teresujące b y ­
ły cy fry ,  jakie m ów ca  p rzy to czy ł  od­
nośnie do czynności se rca  w  czasie 70- 
letnicgo życia. L iczba tę tna se rca  n. p. 
wynosi 2.855.000.000, a ilość krw i, jaką 
serce w tym  sam ym  czasie przepom pu­
je 112.527.400.000 litrów. Do p rzew ie­
zienia tej ilości k rw i potrzebaby 
5.626.320 w ag o n ó w  po 200 ctn. T ra n s ­
port k rw i w  organizm ie ludzkim doko­
nuje się w  1.5 m iljarda naczyń  kapillar- 
nych.

Pszenica tańsza od trocin.
G rupa rolników prowincji kanady j­

skiej A lberty  rozpoczęła  agitację, aby  w 
prowincji tej nie siano pszenicy na p rz y ­
szłą  wiosnę w obec tak  niskich cen za 
pszenicę, że u p raw a  jej w cale  się nie o- 
płaca. Rolnicy prowincji A lberty  z w ró ­

cili się też do kolegów sw y ch  w  p row in­
cjach S ask aczew an u  i M anitoby, aby  i 
oni nie siali pszenicy na wiosnę. Izba 
zaś handlow a w okręgu P eace  R iver,  w 
prowincji Alberty, w y s ła ła  w pros t  do 
rządu kanadyjskiego w O ttaw ie  żądanie, 
aby  rząd  pośpieszył z pomocą zobożałym  
rolnikom, przy tacza jąc  fakt, że w okoli­
cach odległych od linij kolejow ych tona 
trocin kosztuje 10 dolarów, gdy ty m cza­
sem za tonę pszenicy  p łacą zaledwie 7 
dolarów.

Zniszczenie 16 mil]onów cebulek  
kw iatow ych  w  Holandii.

H olenderscy hodow cy kw ia tów  po­
stanowili zniszczyć na każdy  h ek ta r  u- 
p raw iany  pod hodowlę kw ia tów , 2.000 
kg. cebulek hijacyntow ych, by  w  ten 
sposób zm niejszyć zapasy .  Cebulki te 
mają być rzucone w jam y i zalane nie- 
gaszonem  w apnem . W  ten sposób zni­
szczonych  będzie od 1.000 do 1.500 ton 
cebulek kw ia tow ych , k tórych  w artość  
m a p rzek raczać  200.000 guldenów  ho­
lenderskich, a liczba m a w ynosić  p rz y ­
najmniej 16 miljonów sztuk.

bohaterka filmu

W y d a w n ic tw o :  Kato lika  Po lsk iego  G ó rn o ś lą ­
zaka ,  (Jońca  Ś ląsk iego ,  Katolika  Ś lą sk iego  i 
G w iazdk i  ś l ą sk ie j .  — Za re d a k c je  o d p o w ia d a :  
F ran c is ze k  Godula .  Król. Huta. — N ak ład em : 
Z jednoczone  W y d a w n ic tw o  Gazet .  Spó łka  z ogr  
odp..  Katowice,  ul. św . S ta n is ła w a  4 tel. 14 14 

Druk iem : D ru k a rn ia  Ś lą sk a  S -k a  z ogr.  odp.
K a to w ic e  B a to re g o  2  — teł.  8-78.

Wiek naczelników państw.
Najm łodszym  naczelnikiem państw a  

jest cesarz  japoński, Hiro - Hito, k tóry  
się urodził w roku 1901, a więc ma 
w szystk iego  31 lat. S ta rszy  jest już 
ca r  bułgarski B orys  (38 lat). Król ru­
muński Karol 1. obchodził w tych dniach 
39. rocznicę sw y ch  urodzin. Po  nim na­
stępuje król jugosłowiański Aleksander, 
k tó ry  skończył 44 lata. Królowa holen­
d erska  Wilhelmina i M ustafa Kemal P a ­
sza są w jednakow ym  wieku, liczą bo­
wiem po 52 la ta .1 P rez y d en t  Hiszpanji, 
Zam orra, liczy 55 la t;  szach perski Riza 
Szach i król Belgji, Albert — po 57 lat. 
Sześćdziesią tkę  przekroczyli następują­
cy szefowie p ań s tw : król norw eski
Haakon i p rezyden t Francji Lebrun — 
po 61 la t;  król włoski W ik tor Emanuel 
III. — 63 lata, król egipski Fuad —  64 
lata, król angielski Je rzy  V — 68 lat. 
Król szw edzki G ustaw  V liczy juz 74 
lata, a Papież P ius XI — 75 lat. P r e z y ­
dent M asaryk , k tóry  p rzekroczy ł już 81 
lat o raz p rezyden t  Rzeszy niemieckiej, 
Hindenburg, k tóry  osiągnął w dniu 2-go 
października 85 lat, są  najstarszym i na­
czelnikami państw .

Papierow e butelki do mleka.
Jako  nakaz higjeny, będą w kró tce  o- 

b o w iązy w ały  d o s taw có w  mleka w  C ze­
chosłowacji papierow e butelki. P rze k o ­
nano się bowiem, że specjalnie sp repa­
row ane  z papieru nieprzem akalne bu­
telki, zaopatrzone  w  pa ten tow any  kap ­

sel, uniemożliwiają fa łszowanie mleka i 
posiadają pozatem tę zaletę, iż po jedno- 
razow em  użyciu są w yrzucane , co ca- 
bezpiecza przed niedomyciem i zab ru ­
dzeniem przy użyciu butelek szklanych. 
Poniew aż butelki z papieru są n iezw y ­
kle tahie, kosztują parę halerzy zale­
dwie, konsumenci nie p łacą  drożej za 
mleko, a znów  przem ysł papierniczy 
zyskuje now y rynek zbytu i nowe za ­
stosow anie  dla swej produkcji.

16 lat bez snu.
W  jednej z klinik budapeszteńskich 

zm arł w tych dniach buchalter Korne- 
lius Szekely. Jako  porucznik w czasie 
wojny św ia tow ej został on ranny w 
głow ę i doznał w strząsu  mózgu. Od te ­
go czasu cierpiał on na bezsenność, tak, 
że w ciągu 16 lat mógł zasnąć tylko kil­
ka razy  i to po zażyciu dużej dawki 
środka usypiającego.

Najdłuższy tunel na św iecle.
W e w rześniu  br. o tw ar to  dla ruchu 

linję kolejową Florencja — Bolonja. Li- 
nja ta liczy 83 kim. długości, a w pew- 
nem miejscu przecina ona Apeniny i 
przechodzi przez tunel, k tóry  ciągnie się 
na p rzestrzen i 18,5 kim.. Jes t  to zatem  
najdłuższy tunel na świecie. Na linji po­
w yższe j  znajduje się pozatem 30 tuneli 
mniejszych, 38 m ostów  i w iaduktów . 
P rz y  budowie wielkiego tunelu p raco­
w ało  3000 ludzi, zużyto  981 ton dynam i­
tu, za trudniano  obsługę pomp par. :h 
o sile 6600 HP.

TEATR I SZTUKA.
K oncert sym fon iczny  

w  K onserw atorjum  M uzycznem .
W  śro d ę  7 bm. o godz. 19 w  sali koncer tu*  

wej K o n se rw a to r ju m  M uzy czn eg o  w K atowi­
cach, W o je w ó d z k a  45 II p. o d będzie  się wielki 
k o n c e r t  sym fon iczny  dla uczczen ia  R oczn icy  Li­
s topadow e j,  u rz ąd z o n y  s ta ran iem  Kole jow ego  
P rzy sp o so b ie n ia  W o jsk o w e g o  w  K atow icach .  —  
W y k o n a w c y :  C h ó r  m ieszany  i o rk ie s t r a  Kon­
se rw a to r ju m  Muz. w  K a to w ica ch  ze  w sp ó ł ­
udzia łem  pp. p ro fe so ró w  Kons. Muz. i z ap ro sz o ­
n ych  m u z y k ó w  z a w o d o w y c h ,  o ra z  k w a r t e t  So­
l is tów : pp. P ra p e l lo w a ,  K a cz m a rc z y k ó w n a ,  Bie­
lak ó w  i H e rm anson .  D y r y g e n t  prof. K. M u zv cz .  
Z b ign iew  Dytnmek. S ło w o  w s tę p n e  w y g ło s i  
p rezes  O g n isk a  K. P .  W . p. V arh ly .  B i le ty  od 
50 g r  do  3 zł do n ab y c ia  u in fo rm a to ra  d y re k c j i  
kolei pokój 13 o ra z  w  k ance la r i i  Kons. M uzvcz.  
W o je w ó d z tk a  45, a  w  dniu k o n c e r tu  p rz y  w e j ­
ściu na salę. K o n cer t  ten  b ędzie  n a d a w a n y  
przez  w sz y s tk ie  ra d io s ta c je  Polski.

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
„Noc św . Mikołaja" .

N iespodz ianką  d ią  dz ieci  b ędz ie  w y s t a w i e ­
nie u rocze j  bajki S z u k iew ic za  pt. „Noc św . Mi­
ko ła ja" .  Bajika ta g ra n a  w  T e a t r z e  Podskim w 
W a rsz a w ie  sp raw i ła  istne rew oluc je  w  ś w ia t ­
ku dz iec innym . W  K a to w icach  ró w n ie ż  w s z y ­
sc y  nasi m ilusińscy będą  chcieli  z o b a c z y ć  te 
n a d z w y c z a jn e  cuda .  k tó re  b ędą  się  d z ia ły  na  
scenie.  D y re k c ja  nie szczędzi  k o sz tó w  i w y ­
siłku, ż eb y  tej pięknej ba jce  d a ć  na jlepszą  o- 
p raw ę.  P r ó b y  o d b y w a ją  się pod k ie ro w n ic ­
tw em  p. Z b y szew sk ie i  —  g ra  p ra w ie  c a ły  ze­
spół T e a t r u  „Noc św . M ikoła ja"  u k a ż e  s ię  w e  
w to rek ,  dnia  6. grudnia  o  godz. 14.30 i po w ­
tó rzo n ą  zos tan ie  w  c z w a r t e k ,  dn ia  8. g rudnia
0 godz. 16.

P r e m je r a  „O m al  nie noc poślubna" .
Głośna kom edia  W al te ra  i E 'l isa  „O m al  nie 

noc pośhubna" wejdzie  na afisz T e a t ru  P o l s k !e- 
go w Katow icach  w ś ro d ę  7 bm. o godz. 20. G łó ­
wne role k re o w a ć  będą pp. G rz ęb sk a .  Ma recka ,  
B ies iadecki .  B ra n d t  Dom ański .  G od lew sk i ,  Mi­
kołajewski .  P r ó b y  o d b y w a ją  sie pod w y t r a w n ą
1 w y p r ó b o w a n ą  r e ż y se r ią  p. B ry l ińsk iego .  D e ­
korac je  w ed ług  projektu  a r t  -m a la rz a  p. St.  
W ę g rz y n a .  Z a in te re so w an ie  się publiczności 
tą p re m ie rą  jest  b a rd z o  duże ,  o c ze m  św ia d c z ą  
ciągłe zam ów ien ia  na b i 'e ty  publiczności z p ro­
wincji.

W  c zw a r te k ,  dnia 8. bm. o godz. 16 po c e ­
nach od 4(1 gr. do  2.19 „Noc św . M:k o ła ;a “ .

W  c z w a r te k ,  dnia  8. bm. o godz. 20. z po­
wodu c h o ro b y  p. reż. K ochanow icza ,  z am ias t  
sztuki „Nina", o d e g ran a  będzie  po r a z  os ta tn i  
w b ieżący m  sezonie  . R o z y " .

„Mademoiselle".
W  p rzy g o to w an iu  ró w n ież  św ia to w e j  s ł a w y  

komedja  J.  D ev a l‘a p. t , M adem oise l le" ,  z p. 
G rz ec k ą  w roli ty tu łow ej.

R E P E R T U A R :
W to re k ,  dnia 6 bm. .N o c  św .  M ikoła ja"  p r e ­

m iera  o godz. 14 3o
W to re k  dnia 6 bm. „Noc św . M ikoła ja"  p rz ed  

s taw ien ie  sp rz ed a n e  dla sz k o ły  im. św .  J a d w i ­
gi o g ‘d z .  17.30.

Ś ro d a ,  dn ia  7 bm. „Omal nie noc p o ś 'u b n a “ 
p re m ie ra  o godz. 20

C z w a r te k ,  dn ia  8. g ru d n ia :  „Noc św . Miko­
ła ja "  o godz. 16.

C z w a r te k ,  dnia  8. bm .:  „ R o x y "  o godz. 20.

R E P E R T U A R  NA P R O W I N C J I :
P ią te k  dn ia  9 bm. „Nina" w  R y b n ik u  o  go­

dzinie 19 30.

Pon iedz ia łek ,  dnia 12 bm. „Om al nie noc po­
ślubna w Bielsku o godz. 1930.

P ią tek ,  dnia  16. g ru d n ia :  „ P o ta s z  i P e r im u t -  
t e r "  T a rn o w s k ie  G ó ry  o godz. 19.30.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino C as ino :  .K o m en d a  s e rc "  —  p ro lo n g o w a n y .  
Kino C as ino :  „ M o rd e r s tw o  p rz y  rue  M orgue" .  
Kino R ia l to :  „ J a sn o w ło sy  sen " ,  p ro lo n g o w a n y .

Repertuar k inoteatrów  w Król. Hucie.
Kino C o losseum : 1. „Dzielni w o ja c y "  P a t  i P a -

tachon" .  2. „ K a jd a n y  p rzesz ło śc i" .
Kino Apollo: „ C z ło w iek  m ałp a" ,  Jo h n n y  W eiss*

mueller.  2. N ad p ro g ram .
Kino R o x y :  „B ia ła  t ru c izn a" ,  S te fan  J a r a c z  M.

M aszyńsk i .  2. „ Z e w  miłości".

C z a s o p is m a .
C ieszcie się, sp o łeczn icy !

K ażdy  k to  p ra cu je  spo łeczn ie ,  w ie  najlepie j  
z w ła sn e g o  dośw iadczen ia ,  jak  t ru d n o  je s t  w y ­
b rać  z p ow odz i  p rz e ró ż n y c h  w y d a w n ic tw  ksią ­
żkę,  c za sop ism o  lub d ruk  n a d a ją c y  się  do  tej 
P r a c y .  Aby nie popełn iać  o m y łe k  p rz y  zakup ie  
o d pow iedn iego  m ate r ia łu ,  n a le ż y  p o rad z ić  sie  
kogoś  k to  zn a  d ane  w y d a w n ic tw o  k to  je  p rz e ­
c z y ta ł  i ro z p a t r z y ł  z  fa ch o w e g o  punktu  w id z e ­
nia.

Rolę tak iego  d o ra d c y  spe łn ia  k w a r ta ln ik  
„Książn ica  S p o łeczn a" ,  k tó re j  p ie rw sz y  nr.  (p a ­
źdz iern ik  1932 r.) już  się  u kaza ł  i r o z s y ł a n y  je s t  
bezp łatn ie .

W y d a w c ą  „K siążn icy "  je s t  S. A. „ O s to ja "  —  
P o z n a ń " ,  P o c z to w a  15 i tam  też  n a le ży  k ie ro ­
w ać  z am ó w ien ia  na p re n u m e ra tę ,  k t ó r a  w y n o s i  
80 g r  rocznie .


